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Z I E M  NARODOWY
Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOrtOWe. Jasne, Ciemne. 
oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

EXPOSE PREMJERA WIELKIEJ 
&RYTANJI Neville‘a Chamberlaina 
uświęcone polityce zagranicznej 
tyło istotnie nawskroś pokojowe. 
Byio cno wygłoszone ad usum człon 
‘ ów Izby Gmin, którzy przed wy
jazdom na wakacje chcieli mieć pew 
ftość, iż żadna niespodziewana awan 
(lira międzynarodowa nie zamąci 
!ch wywczasów. To też expose pre- 
ftijcra nacechowane było daleko idą
cym optymizmem i spokojem —  czy 
Jednak odnaleźć w niem można tak
że i wielką myśl polityczna, to już 
inna sprawa...

Ustęp najbardziej z punktu wi
dzenia Europy interesujący doty
czył Czechosłowacji. Chamberlain 
oświadczył, iż jeżeliby obecne per
traktacje między rządem praskim a 
nenleinowcami doprowadziły do za
ostrzenia sytuacii. konflikt zbrojny 
stałby się nieunikniony. _ Dlatego 
Jeż właśnie rząd angielski uprosił 
lorda Runcimana, aby podjął się ak
cji medjacyjnej.

Fragment ten spotka się w Ber
linie nanewno z ocena bardzo ży
czliwa. Premjer Chamberlain, mó
wiąc o możliwości wvbuchu zbroj
nego konfliktu. nietylko dobrze za- 
ral na psychologii przecietnego o- 
ywatela angielskiego, ale jedno

cześnie okazał sie bardzo uprzejmy 
^oben Niemiec. Dotychczas w Eu
ropie panowało dość powszechnie 
przekonanie, iż w pogróżkach wo- 
iennych Niemiec jest sporo „bluf- 
fu".

Chamberlain pierwszy oświadczył
* naciskiem, iż pogróżki te bierze 
całkiem na serjo i że bardzo Doważ 
Jde wprowadza je do swych kalku- 
>acvj politycznych jako czynnik i- 
st.otnT i konkretny. Daie to zarów
no hntl^inowcom, jak i ich wysokim 
Protektorom w Berlinie rozkoszne 
'icziici*' tego, iż nawet Wielka Bry
tania liczy sie z ich „dynamizir<vn 
Wojennym" i że się go potroszę oba
wia.

n.

Wakacje w rządzie
et/raca Irolo IO-go sierpnau

Mroki komendy 
biurokratycznej

Parlament za jawnością 
i kontrolą życia 

społecznego
(Patrz art. wstępny na str. 3-ej)

W kilku słowach...
—  Rząd kantonalny Bazyiei-miasta 

Przedłożył w ielkie) radzie (sejmowi) kan 
W a ln e j projekt ustawy, wykluczającej 
komunistów i członków innych pokrew
nych organizacyj ze służby w  urzędach 
Publicznych.

—  W  porcie Grayelines (półn. Fran
cja) wybuchł gwałtowny pożar, który 
Zniszczył magazyny portowe. Zniszczę' 
niu uległy również hangary i urządzę 
nia zachodniej części portu, oraz fabry
ka konserw w  Ponthieu. Straty są wie' 
'Omiljonowe.

—  Z Nairobi (bryt A ir. wsch.) dono- 
®*4, że pasażerski samolot lin.ji „  W ilson- 
A irways" runął na ziemię natychmiast 
P ° wystartowaniu z miejscowości Kisu- 
J&u. Przyczyny Icatssłroły są nieznane. 
C rfery osoby, stanowiące załogę, zgi
nęły na miejscu, samolot zaś spłonął.

—- Słynny wiedeńska magazyn mód 
j-wieback przy
był własnością żydowską, przestanie 
Wkrótce istnieć.

Wakacyjne urlopy w rządzie już 
się rozpoczęły. Sygnał do nich dał 
p. premjer Skladkowski, który opu
ścił Warszawę na razie na kilkana
ście dni, przekazując zastępcze kie
rownictwo gabinetu p. wicepremie
rowi Kwiatkowskiemu.

O niespełna dwa tygodnie wcześ
niej, aniżeli w roku ubiegłym, po
szukał teraz wypoczynku p. prem
jer. I jakże w innej atmosferze. 
Nowe ordynacje wyborcze do samo
rządów, uroczyste zapowiedzi „czy
stych i uczciwych wyborów" spro
wadziły spokojniejsze nastroje w 
społeczeństwie i obudziły nadzieje 
na normalizację stosunków w pań
stwie.

W kolach politycznych uchodzi za 
ustalone, ż.e sierpień tegoroczny bę

dzie w Polsce spokojny i że „świę
to czynu chłopskiego" w dniu 15 
sierpnia odbywać się będzie raczej 
pod znakiem nadchodzących wybo
rów samorządowych. Parcie mas 
chłopskich do współgospodarzenia 
w państwie i do ponoszenia współ
odpowiedzialności za państwo znaj
dzie narazie ujście w gospodarce 
samorządowej, co dać może podsta
wy do dalszej ewolucji stosunków.

Dlatego właśnie panuje obecnie 
w kraju inna atmosfera i p. prem
jer jest przekonany, że tegoroczne
go wypoczynku nie przerwią mu 
strajki chłopskie i strzały karabi
nów policyjnych.

Koło 10 sierpnia spodziewany jest 
powrót P. Prezydenta z Laurany do 
kraju. Powrót ten nie przerwie o-

czywiście dopiero co rozpoczętych 
wakacyj politycznych. Podczas ca
łego pobytu na ziemi włoskiej jest 
P. Prezydent szczegółowo informo
wany o wydarzeniach w kraju i bie
gu spraw państwowych.

Jest rzeczą naturalną, że po po
wrocie do kraju zechce P. Prezy
dent zetknąć się osobiście z mar
szałkiem Śmigłym-Rydzem i kierow
nikami rządu, aby odbyć z nimi wy
czerpującą rozmowę po wielotygo
dniowej przerwie. Dlatego też pre
mjer Składkowski około 10 sierpnia 
przerwie swój urlop i wróci do War 
szawy na powitanie P. Prezydenta.

Resztę lata i wczesną jesień za
mierza P. Prezydent spędzić w Spa
lę, co za-pewni mu bezpośredni 
wpływ na sprawy .państwa.

Anglicy  pacyfikują Palestyną
o z  8  o  i  &  r  o  r  t r w a

JEROZOLIMA. Brytyjskie siły 
zbrojne w Palestynie i Transjor- 
danji licząc wojsko i policję, jak 
również t .  zw. legjon arabski, wy
noszą obecnie ok. 25.000 ludzi, za
opatrzonych w najnowocześniejsze 
uzbrojenie.

Między wojskiem i policją istnie
je jednak pewna niechęć, której 
źródłem jest fakt, że policja jest 
zawsze wysyłana na pierwszy ogień 
i straty wśród niej są o wiele więk
sze od strat ponoszonych przez 
żołnierzy.

Liczba zorganizowanych i wyćwi
czonych bojowców arabskich nie 
przekracza obecnie 1600 ludzi, któ
rym dopomaga jednak cała arabska 
ludność Palesśyny.

Silne oddziały brytyjskie otoczy
ły ub. nocy jedną z dzielnic Na- 
blusu i przeprowadziły w szeregu 
domów poszukiwania za bronią. Jak '

się zdaje poszukiwania te były bez
owocne.

W  czasie dokonywania rewizji zo
stał ciężko ranny uderzeniem noża 
arabski policjant pomocniczy.

JEROZOLIMA. W  Jerozolimie po. 
wieszono wczoraj dwóch Arabów w 
Akko zaś trzech.

Skazani oni byli na śmierć wyro
kiem sądu wojskowego za posiada

nie broni i amunicji.
Ub. nocy napadło kilkunastu u- 

zbrojonych tero rys tów stację kole
jową Wakilieh w północnej Pale
stynie.

Napastnicy wtargnęli po dłuższej 
wymianie strzałów z pomocniczymi 
policjantami do budynku stacyjne
go, poczem go podpalili.

HanzałKoaie meldoin
o zakończeniu crac sesji
Marszałkowie Izb Ustawodaw

czych złożyli wczoraj na Zamku pis
ma do P. Prezydenta Rzeczypospo
litej, zawiadamiające o załatwieniu 
przez Sejm i Senat spraw, przeka
zanych zarządzeniami P. Prezydeo* 
ta Rzeczypospolitej z dnia 7 czerw
ca, 22 czerwca i 14 lipca r. b. pod 
obrady sesji nadzwyczajnej Sejmu-

Koratoslsm szkolne 
w łndzi

dopiera od 1-so [kwietnia
Projektowane na dzień 1 wrze

śnia r. b. utworzenie Kuratorjura 
Szkolnego w Łodzi, przesunięte zo 
stało na dzień 1 kwietnia 1939 r.

Prawdopodobnie na przesadtodzij 
stanęły względy budżetowe.

M  zlMtimi
Jednego zastrzelono
W czasie zarządzonego pościgu za 

dwoma groźnymi bandytami Stani
sławem Gołębiowskim i Mieczysła
wem Meszyńskim doszło, obok wsi 
Drógnia pow. stepnidóego, do wy
miany shtsałów.

Bandyci na wezwanie połicji, by 
się poddali odpowiedzieli stratami. 
Gołębiowski trafiony kulą w piersi 
zmarł na miejscu, jego towar zys* 
Meszyóski paddał się. Znaleziono 
przy nim rewolwer „Nagan" z 11 
nabojami i kilka wystrzelonych łu
sek.

Henleinowcy zadowoleni
w. m is / i  R u n c i m a n a

LONDYN. Bezpośrednim i natych 
miastowym skutkiem wczorajszego 
przemówienia premjera Chamber
laina w Izbie Gman jest ogłoszony 
późnym wieczorem komunikat za
rządu partji niemiecko - sudeckiej 
w Czechosłowacji oznajmiający, że 
partja ta życzliwie wita misję lor

da Runcimana i wzywa wszystkich 
Niemców sudeckich do udzielenia 
mu wszelkiej pomocy.

LONDYN. Lord Rumciman przy
będzie w towarzystwie sekretarza 
do Pragi, prawdopodobnie w dn. 6 
sierpnia.

Negus wygrał 
proces o 10 tys. funtów
LONDYN. Sąd apelacyjny wydał 

korzystny wyrok dla Ilaile Selassie- 
go, przysądzając mu od „Cable and 
WireUess Lemited" sumę 10 tysię^ 
cy funtów szterlingów należną bj 
cesarzowi Abisynji na zasadzie u- 
kładu, zawartego z W. Brytanją v/ 
sprawie komunikacji radjotelegra- 
ficznej.

, __W  Modenic i okolicach spadł grał
o ziarnach wagi ponad 100 gramów, w ic  

i kości kurzego jaja. W  ciągu 10 mrtnn) 
I większość szyb w  mieście została wybi

ta. W  polach okolicznych straty są oł
I brzymie.

A J a m f t c e  w ie ś c i  p rzed  rok iem  szk o ln ym
Katastrofalny braK sił nauczycielskich

Wkrótce istnieć. P ięciopiętrowy dom tej 
“ »tay zostanie zburzony, a w  jego miej- 

powstanie kasa oszczędności mia- 
W iednia.

—- Niedaleko miasta Łow ecz (Bułga
ra ) na górskiej drodze samochód d ę - 
j*Ń>wy, m "iący popsate hamulce, po- 
jrącil antęb-is, w  którym znajdowało się 
*4 pąeaBetowr. M imo wysiłków szofera, 
•tttobus” . łntobus uderzył w  barjerę, 
Ogradza5* * *  drogę od 15-metrOwej prze 
l*aści, yryi~in?A ją i stoczył się w  prze
l a ć .  KUku pasażerów odniosło cieżkie
V

Z kół nauczycielskich alarmują o 
poważnem niebezpieczeństwie, gro- 
żącem szkolnictwu powszechnemu 
z powodu (braku wykwalifikowa
nych sił pedagogicznych.

Licea i pedagogja wykształciły w 
tym roku zaledwie 300 sił nauczy
cielskich, przyczem wszystkie te si
ły ,pochodzą z liceów, pedagogja bo 
wi-an zawiodły na całej linji.

W  uczelniach pedagogicznych za
miast przewidywanych 4000 słucha
czów, było, według zestawienia z 
maja r. b. tylko 1679 osób. Do koń
ca studjów w roku 1940 dojść może 
jeszcze najwyżej 1000 —  1100 kan
dydatów.

Daleko więc nawet do wypełnie
nia skromnie zakrojonych plamów 
władz oświatowych.

Je&fcto naturalny wynik polityki 
szkolnej, prowadzonej przez kilka 
lat ubiegłych, kiedy zdobycie dy
plomu nauczycielskiego nie dawało 
chleba i narażało na nędzę i ponie
wierkę.

W piśmie „Glos młodych nauczy
cieli", które wychodziło przed dwo
ma laty, drukowano wstrząsające 
pamiętniki młodzieży, która poświę
ciła się zawodowi nauczyciela.

Nikt nie jest w stanie oddać w 
pełni słów bólu i dojmującej skar
gi tych, którzy na wieś nieść chcie
li oświaty kaganiec.

Ci młodizi nauczyciele, to prze
ważnie dzieci chłopów. Czytało się 
tam ap. skargę następującą:

„Przez damie mi wykształcenia 
spłacono ranie z  ziemi. Nie mam już

ojcowizny. A teraz z dyplomem w 
kieszeni muszę wracać już nie do 
swojego domu, prosić o kawałek 
chleba i schronienie u rodziny, pa
trzącej z politowaniem na człowie
ka, który nauki ugryźć nie może".

Inny skarżył się, że zdarł ostat
nie ubranie, co go napełnia rozpa
czą, bo jakże pójdzie do szkoły, gdy 
dostanie upragnione wezwanie do 
objęcia posady.

Najgorsze zaś były głosy tych 
młodych nauczycieli, którzy bezsku
tecznie wydeptywali korytarze ku- 
ratorjów i spotykali się tam z radą, 
aby postarali się a lepsae „plecy".

Te głosy rozpaczy ludzi, którzy 
chcieli pracować dla dobra oświa
ty, a wegetowali w głodzie i chło
dzie, stały się dla imngdi^ głosem

ostrzeżenia przed wstępowaniem do 
uczelni pedagogicznych, których u- 
kończenie nie dawało żadnej gwa
rancji zatrudnienia.

Dziś nadeszły opłakane rezultaty. 
Niema kto uczyć w szkołach.

Interpelacje sejmowe domagają 
się spełnienia obietnic powiększenia 
etatów nauczycielskich. Ooraz wię
cej mi .pokoju budzą objawy anal
fabetyzmu powrotnego.

Co zaś najsmutniejsze, to świa
domość, że najbliższe lata nie zmie
nią na lepsze tragicznego położe
nia w szkolnictwie powszechnem.

Jeżeli młodzież nabierze znowu 
zaufania do zawodu nauczycielskie
go, świeży narybek z liceów i peda- 
gogjów będziemy mieć dopiero p* 
1340 roka.



Dla pokoju nie pofroigcimy honoru
Chamberlain o sytuacji międzynarodowej

.uONDYN. Premjer Chamberlain 
wygłosił w Izbie Gmin dłuższe prze 
mówienie, poświęcone polityce za
granicznej.

Premjer brytyjski oświadczył na 
wstępie, że podstawowem dążeniem 
rządu jest utrzymanie i stabilizacja 
pokoju oraz usuwanie przyczyn, po 
wodujących konflikty. Jednak Wiel 
ka Brytanja dążąc do pokoju, nie 
jest skłonna poświęcić dla tego po
koju ani swego honoru, ani swych 
interesów. Wskazując na rosnącą 
potęgę militarną W. Rrytanji w 
związku z realizacją programu do
zbrojenia, premjer podkreślił, że 
stanowi to jedynie gwarancję na wy 
padek napaści.

Dłuższy ustęp poświęcił Chamber 
lain stosunkom angielsko-francus
ki"1 z okazji wizyty pary królew
skiej w Paryżu. Mówca podkreślił, 
że przyjaźń brytyjsko-francuska nie 
jest kierowana przeciwko komukol
wiek, stanowi tylko potężny bastjon 
pokoju.

Mówiąc o sytuacji w Hiszpanji,
Chamberlain wyraził ubolewanie z 
powodu trwającej wojny, oświad
czając, że rząd brytyjski skorzy
staliby z każdej okazji, by móc po
średniczyć w zawieszeniu broni, 
lecz odpowiedni moment dla inge
rencji jeszcze nie nadszedł.

Odnośnie układu angielsko-wlos- 
kiego, mówca oświadczył, że rząd 
brytyjski nie traktował tego układu 
jako porozumienia o charakterze 
dwustronnym, lecz jako przyczynek 
do ogólnego odprężenia w Europie. 
Sytuacja w Hiszpanji powinna być 
wyjaśniona, zanim układ angielsko- 
włoski wejdzie w życie.

Po kilku komplementach pod a- 
dresem dobrej woli Włoch, Cham
berlain jeszcze raz podkreślił, że e- 
wakuację ochotników W. Brytanja 
uznaje za najważniesze zagadnie
nie.

Co dotyczy zagadnienia Czecho
słowacji, premjer Chamberlain o- 
świadczył, że kryje ono w sobie 
nieobliczalne niebezpieczeństwo dla 
pokoju. W śasłem porozumieniu z 
Francją rząd brytyjski czyni wszy
stko możliwe, by ułatwić pokojowe 
rozwiązanie konfliktu. Rząd brytyj
ski postanowił zaproponować rzą
dowi praskiemu, aby doświadczona 
osobistość zbadała sytuację na 
miejscu i udzieliła swej pomocy w 
rokowaniach. Taki obserwator i po
średnik byłby niezależny od rządu 
brytyjskiego oraz od innych rzą
dów. Jest bardzo rad, że misji tej 
podjął się lord Runciman, który u- 

s.'ę Czechosłowacji bynaj-l 
mniej nie w charakterze arbitra, 
lecz obserwatora i pośrednika 
Rząd praski wyraził już zgodę na 
tę propozycję. Odpowiedź ze strony 
Niemców sudeckich jeszcze nie na
deszła. Premjer oświadczył, iż jest 
szczęśliwy naskutek ponowienia 
przez rząd niemiecki życzenia dopro 
wadzenia do pokojowego uregulowa 
nia konfliktu.

Odnośnie sytuacji na Dalekim 
Wschodzie, Chamberlain oznajmił, 
że rząd brytyjski nie może przyznać 
ani też zagwarantować pożyczki dla 
Chin. Co się zaś tyczy akcji japoń
skiej w ^Chinach, 10 Japocnja winna 
uznać, ze Anglja rownież posiada 
interesy w Chinach, z których nie 
może zrezygnować.

Końcowy ustęp przemówienia pre

Swoboda — dar Boga
O r ę d z i e  Iro rc f. P o c e / I ^ e g o

rnW  rfcatwho i • * * *r t * j  PARYŻ. Kardynał sekretarz sta-1 kich w Rouen. Kościół katolicki- 
^  poświęcił Lidze nu Pacelli wystosował do obradu- stwierdza kardynał PacelJi — w f
l l  ł* rWl O W  WVI*U 7T10 O MinAl <Vrrro M in ... T) i , , . .

To w Rouen kongresu katoh-j stępuje dziś jako jedyny i najwi^' 
francuskich orędzie, w którem szy obrońca prawdziwej swobód 

podkreślił m. in. wyjątkowe w chwi- człowieka, swobody będącej n\oUm 
li obecnej znaczenie hasła wolności pizeezalną własnością każdej istoty 
w życiu społecznem, które stanowi ludzkiej, tej swobody, która jest 
główny temat obrad przedstawicie-1 pierwszym darem Boga dla czlowie- 
li francuskich organizacyj katolic-l ka.

- . - „ -----------------------,

żadna skuteczna interwencja Ligi ków 
Narodów nie jest w obecnej sytua
cji możliwa.

Być może, że Liga Narodów sta
nie się z czasem bardziej powszech
ną. W międzyczasie należy powró
cić do zwykłych metod dyplomatycz 
nych.

Lon! Runcimon niedietnle widziany...
PRAGA. Przybycie lorda Rtmci- 

mana do Pragi spodziewane jest już 
w końcu b. tygodnia. Z wynurzeń 
kół oficjalnych można wyczuć pew
ną nutę niezadowolenia z jego przy 
jazdu. W  kołach tych twierdzą, że' 
przyjazd lorda Runcimana łączy się 
bezpośrednio z rozmowami adjutan

ta Hitlera kpt. Wiedemamna z lor
dem Halifaxem i zdaniem wspomni a 
nych kół, może być wyrazem tenden 
cji Anglji do osiągnięcia odpręże
nia na odcinku niemiecko-czeskim 
nawet kosztem daleko idącyeh kon- 
cesyj ze strony Pragi.

Kłopot z  krążownikiem rządowym
Zatopienie statku brytyjskiego

PARYŻ. Od roku zigórą stoi na 
kotwicy w porcie Havru hiszpań
ski krążownik rządowy „Jose Luis 
Viez“ , który schronił się tam celem 
dokonania reperacji uszkodzeń, ja
kich doznał w czasie bitwy mor-

Henlein nie chce wojny
i me żąda przyłączenia do Rzeszy

LONDYN. „Daily Telegraph“ za- 
miesacza następujący wywiad swe
go specjalnego wysłannika w Cze
chosłowacji z Henleinem.

—  Absolutnie wykluczam wojnę, 
jaiko możliwe rozwiązanie naszych 
sudeckich trudności —  powiedział 
Henlein —  bez względu na to, jaki 
kierunek przyjmą układy. Nie chce

my, by nasza ziemia zmieniła s ię , naród pragnąłby tego wszystkiego, 
na pole walki. , I W istocie rzeczy j.a ich powistrzy-

igdy nie zażądam od mego najm uję. Nie jesteśmy przeciwnikami 
rodu przyjęcia jedynie zdawkowych państwa czeskiego. Nawet w warun 
obietnic. Propozycja autonomji jest kach upośledzenia, lojalnie spełnia- 
z naszej strony szczerym kompromi liśmy nasze obowiązki względem te 
sem. Nie żądamy przyłączenia nas go państwa, lecz jesteśmy stanow- 
do Rzeszy Niemieckiej. Nie żądamy ̂ czo przeciwni uciskowi, stosowane- 
plebiscytu, chociaż faktycznie nasz) mu przez istniejący reżim.

Kara więzienia za wynarodowianie
Co zawiera statut narodowościowy

PRAGA. Statut narodowościowy, 
opracowany przez rząd czechosło
wacki, składa się podobno z dotych
czasowych ustaw i rozporządzeń o- 
raz nowych postanowień, które ma
ją obowiązywać na terenie całego 
państwa.

Projekt statutu stwierdza rów
nouprawnienie wszystkich obywate
li bez względu na narodowość. TJ- 
znaje się przytem prawo jednostki

do określenia swej narodowości o- 
raz uprawnienia grup narodowościo 
wych. W stosunku do jednostki sta
tut chroni ją przed wynarodowie
niem pod karą więzienia od 6 mie
sięcy do 5 lat, bez względu na spo
sób wynarodowienia lub wywiera
nie nacisku na obywatela w tym kie 
runku.

Ochrona grup narodowościowych

polega według statutu na zapewnie 
niu im prawa proporcjonalności w 
służbie publicznej, państwowej i 
samorządowej.

W razie, gdyby parlament uchwa 
lii ustawę, niezgodną z duchem sta
tutu, 50 posłów lub 25 senatorów 
może w ciągu 6 miesięcy odwołać 
się przeciwko niej do trybunału 
kompetencyjnego.

skiej z okrętem powstańczym u wy 
brzeży kantabryjskich.

Naprawa uszkodzeń zakończona 
jest od tygodnia i „Jose Luis \Ti&‘ 
szykuje się do odjazdu. Załoga ma
rynarzy rządowych przybyła ostat- 
nio z Barcelony do Hawru celeni 
zabrania okrętu, który od kilku 
znajduje się pod parą.

Krążą pogłoski, że „Jose Lu'3 
Viez“ zamierza wypłynąć w dnia^ 
najbliższych i rozpocząć swą działał 
ność od zbombardowania jednego z 
portów hiszpańskich na wybrzeżu A 
tlantyku.

W związku z tem władze powstft  ̂
cze ogłosiły komunikat, który gło
si m. in.: „Jeżeli „Jose Luis Viez‘‘ 
po zbombardowaniu jednego z na
szych portów cywilnych schroni si? 
do Casablanki, lub innego portu cu
dzoziemskiego, czy nie będzie natu- 
ralnem, że nasze samoloty będą sta
rały się go zbombardować i zato- 
pić?“

WALENCJA. Brytyjski statek 
handlowy „Delewyin“ zatopiony zo
stał w porcie Gandia przez samolo
ty powstańcze.

Krwawe walki nad Ebro
Zafiam^nie się ©fenzywy rządowej

SARAGOSSA. Wzdłuż dolnego Cagpe nadchodzą znaczne posiłki.
biegu rzeki Ebro, gdzie wojska rzą
dowe, korzystając z ciemności, zdo
łały w paru miejscach przekroczyć 
rzekę, toczą się zaciekłe walki. Woj
ska powstańcze powstrzymały napór 
przeciwnika i przeszły do przeciw-

Lotnictwo powstańcze ostrzeliwuje 
ogniem karabinów maszynowych od 
działy przeciwnika i zdołało już zni
szczyć pontony, na których woj
ska rządowe przeprawiły się przez 
rzekę. Położenie tych oddziałów sta-. ■- - - ---------  i uuuiiaiuw sta-

naiarcia. Z Alcamz, Saragossy i, je się tragiczne, nie mogą bowiem

posunąć się naprzód, ani też się cof
nąć.

Próba ofenzywy wojsk rządowych 
dokonana była zapewne w zamiarze 
przyjścia z pomocą obrońcom Sa- 
guntu i Walencji w chwili, gdy na
pór postańców na te miasta staje 
się coraz silniejszy.

N a  w y s © k © ś c i  1 7  p i ę t e r
Niesamowity spacer obłąkanego w N. Jorku

Wczoraj popołudniu kilkutysięcz
ny tłum zgromadził się w Nowym

m-jri-r.-rr.-

Dwa nowe motorowce
dla  polskiej floty handlowej

Już z końcem sierpnia nasza 
skromna marska flota pasażerska 
powiększy się o nową wielką jed
nostkę. W stoczni angielskiej Swan 
and Hunter spuszczony zostanie na 
wodę jeden z dw.u motorowców, za
mówionych dla linji południowo-a
merykańskiej. Będzie to M/S „So- 
bieski“ , który z końcem lutego 1939 
roku ma być oddany do prób, a w 
marcu rozpocznie normalną służbę. 
Drugi, bliźniaczy motorowiec M/S 
„Chrobry" zamówiony w stoczni 
duńskiej Nakskov spuszczony będzie 
na wodę wiosną i uruchomiony la
tem 1939 r.

Długość każdego z (tych bliźnia
czych motorowców wyniesie 145 m., 
szerokość 21 m., zanurzenie zaś 8 
m. Szybkość —  17 mil morskich na 
godzinę (31,5 km.). Sta/tki mieszczą
n r  T n r . . ’ *  _ _ i  J  .

kabinowej (rodzaj I I )  po 250, w III 
kl. emigracyjnej —  po 862 pasaże
rów, łącznie więc każdy statek ma 
ponad 1.160 miejsc. Urządzenie ka
bin we wszystkich klasach odpo
wiadać będzie wszelkim nowoczes
nym wymogom. Kabiny w I kl. prze 
znaczone są najwyżej na 2 osoby 
kttóda. Pasażerowie HI kJ. emigra-

Jorku przed jednym z domów na 
5-ej Avenue, w którym niejaki John 
Ward, liczący 28 lat, należący do 
znanej rodziny nowojorskiej, wy
szedł przez okno na wysokości 17-go 
piętra i zaczął się przechadzać po 
gzymsie szerokości 35 cm. biegną
cym wzdłuż całej fasady.

Ward robił wrażenie obłąkanego 
i kontynuował swój niebezpieczny 
spacer przez szereg godzin, paląc 
jednego papierosa po drugim.

Zawezwana policja, wspomagana 
przez kilka brygad straży ogniowej, 
nie zdołała skłonić Warda do przer
wania przechadzki. Strażacy usiło
wali dotrzeć do niego przy pomocycyjnej podróżować będą w salach o-' wa^ ^otrzeć do niego przy pomocy

gólnycn, mieszczących po 20 __ 40 i ^rabiń pożarnych, lecz Ward zagro-
oisoh Mn ruKa* i_ .. I ził, że przy próbie zbliżenia do nie1

go rzuci się w dół.
osób. Na obu statkach —  komfor
towe jadalnie, salony, bary, chło
dnię prowiantowe itp.

Specjalne instalacje chłodnicze, 
niezbędne w podróży przez okolice 
o tropikalnym klimacie, dostarczać

Wówczas policja odgrodziła ulicę, 
zaś straż ogniowa rozpięła na wy
sokości 16-go piętra mocną sieć. 
Całą tę scenę fotografowali liczni

T 1 i .  ........... w v y a .u a
I klasie jjo 44 m  ^ jt r r e r o e

~ ^  luwjgiaiowaii nczn
stale chłodnej wody do picia! operatorzy filmowi. Około 200 poli 

• °  Pomieszczeń pasa- cjantów pilnowało spokoju. Ruch
zostanie zast°- Pie&zy i kołowy na 5-ej Avenue był 

gwana wentylacja i wiatraki elek-j całkowicie wstrzymany.wumułYiuc wstrzymany.
J Sprzedawcy uliczni wynajmowali

lornetki, zaś bookmakerzy przyjmo 
wali zakłady 3 przeciwko 1, że Ward 
ostatecznie rzuci się wdół. W chwi
li. gdy policjanci, którzy weszli do 
mieszkania Warda, starali się go 
popchnąć i zrzucić do rozpostartej 
sieci, szaleniec zapalił ostatniego 
papierosa i odbijając się od gzymsu 
skoczył w dół, przeleciał o kilka cen 
tymetrów od siatki i spadł na ulicę, 
ponosząc śmierć na miejscu.

Jak się okazuje. Ward dopiero 
przed kilku miesiącami powrócił do 
domu po rocznym pobycie w domu 
obłąkanych. Po gwałtownej kłótni z 
matką i siostrą postanowił w dniu 
wczorajszym popełnić samobójstwo.

Piorun w kopalni węgla
MONTREAL. Trzech górników, 

pracujących głęboko w kopalni wę
gla w Michel, w brytyjskiej Co- 
lumbji, zginęło przy pracy skutkiem 
uderzenia pioruna.

Piorun uderzył w szyb kolejki 
podziemnej i spłynął po niej 3.900 
stóp wgłąb kopalni, gdzie w pew- 
nem miejscu nastąpił wybuch gazu, 
który speoeodował śmierć górników.

Cii Mera w  Szanghaju
SZANGHAJ. Na terenie koncesji 

międzynarodowej w Szanghaju w>'‘ 
buchła epidemja cholery. Dotych
czas oficjalnie stwierdzono 772 wy* 
padki zachorowania.

Zmarło na cholerę 172 Chińczy* 
ków i jeden cudzoziemiec.

P rze m yt samolotem 
m arynarki wojennej

Skandaliczna  
a fe ra  we Francji

Jak donoszą z Paryża, władze cel
ne w Marsylji i Tulonie, jak rów
nież władze marynarki wojennej 
wyk tyły skandaliczną cif etę przemy* 
tową. Zamieszani są w nią oficero
wie floty wojennej.

Od pewnego już czasu zauważo
no, iż po zawinięciu eskadry śród
ziemnomorskiej do portu w Tulonie 
czy Marsylji, pojawiają się na ryn
ku masowo przemycane towary, jak 
tytoń, papierosy, jedwabie. Celnicy, 
w porozumieniu z władzami mary
narki, przeprowadzili kilkakrotnie 
niespodziewane reimzje na okrętach 
wojennych, w momencie, gdy przy
bijały do portu. Dotychczas efekt 
rewizyj był niewielki. Znajdowane 
u załogi towary pochodzenia zagra
nicznego, były w ilościach dopusz
czalnych.

Dopiero przed dwoma dniami u- 
dało się zdemaskować przemytni- 
ków. W pobliżu Tulonu zaobserwo
wano samolot, który zatoczył n a d  
portem łuk i na odludnem miejscu 
zrzucił na ziemię kilkanaście pa
czek. Niedługo potem podjechał na 
to miejsce samochód, na który pacz
ki załadowano j odwieziono je dfc 
Tulonu.

D o c h o d z e n i e  u s t a l i ł o ,  i ż  s a m o l o t ,  

Pi'otowany p r z e z  m a j o r a  Dormota- 
w y r z u c o n y  z o s t a ł  w  p o w i e t r z e  w  p o -  

l i ż u  b r z e g ó w  p r z e z  katapultę z  k r a  

1 3 w n i k a  „La G a l l i s s o n i e r e “ . Dor- 
m o t ,  w  p o r o z u m i e n i u  z  d w o m a  o f i 

a r a m i  k r ą ż o w n i k a ,  . s a j m o w a /  s h  i 

p i z e m y t e m  j u ż  o d  d ł u ż s z e g o  z a s u .  

P o s ł u g i w a ł  s i ę  samolotem marynar
■ Pi

r  i  ki
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Mroki komendy biurokratycznej
Parlament za jawnością i kontrola życia publicznego

C oć niema jeszcze oficjalne
go dekretu, zamykającego se
sję nadzwyczajną parlamentu, 

prałycznie jest ona zakończona. 
Infrmowaliśmy szczegółowo czytel 
nik<!v o jej przebiegu. Określaliśmy 
rówież nasz stosunek do zgłasza- 
nyc przez rząd przedłożeń, oraz 
do iektórych, wnoszonych przez 
parlment, poprawek. Niezależnie 
od ego, w ciągu dni najbliższych 
omwimy ważniejsze elementy do
robił sesji, t.j. ważniejsze ustawy, 
ktÓE Już niedługo, po uzyskaniu 
apróaty p. Prezydenta, staną się 
obwiązującem prawem.

T.taj ograniczymy się do ogólne
go nutu oka na pole, które, zrzad- 
ka tprawdzie, ale nieraz przecież 
było polem walki między racią rzą
dów; i racją parlamentarną.

Miana wprawdzie powiedzieć, że 
naojół racja rządowa wzięła górę. 
Popiaiwki, wprowadzane iprzez parła 
men1 do przedłożeń rządowych, nie 
maj? rewolucyjnego charakteru. W 
każd/m jednak razie, choć nie zmie
niły one gruntownie (tych przedło- 
żeń, jednak przyczyniły się wydat
nie do ich udoskonalenia.

Rezerwując sobie bliższą ocenę 
tych zmian, tutaj chcemy ogólnie 
stwierdzić, że większość z nich moż 
nabj sprowadzić do wspólnego mia
nownika. Wyznacza go niechęć do 
administracyjnego, mechanicznego 
regulowania stosunków życiowych.

X
Do odnalezienia teigo wspólnego 

mianownika przyczyniły się skądi
nąd poważnie wydarzenia, które w 
czasie trwania .sesji sejmowej roz
grywały się w dużym .stopniu pozi 
nią, a w każdym razie —  poza jej 
tK)rządkiem dziennym. Były to spra
wy: płotów i masonerji. Pierwsza z 
nich stanowiła wymowne memento 
dla tych, którzy i by iv«zr7.ę-
śliwiać kraj w oparciu o rozrost 
administracyjnej komendy. Doświad 
czenia płotowe musiały rozwiać 
złudzenia największych nawet op
tymistów. Roziwiać je musiała rów
nież sprawa masońska; wykazała o- 
Ła bowiem niebezpieczeństwo tych 
tnroków i cieni, które są nieunik- 
aionem następstwem systemu biu
rokratycznego, pozbawionego korek 
tury jawności i kontroli społecz
nej.

W rezultacie', jeżeli weźmiemy u- 
stawy, czy to gospodarcze, czy też o 
charakterze raczej politycznym, jak 
np. samorządowe, czy zwłaszcza ta
kie ustawy, jak lekarską —  wszę-, 
dzie niemal poprawki parlamentu 
szły po linji ograniczania mecha
nicznych, policyjnych środków dzia
łania; a to w sensie zarówno podia 
nia ich rygorom kontroli, jak i za
stępowania ich środkami organicz- 
nemi.

W ustawach gospodarczych orga
niczność ta przejawiła się w upo- 
Wszechniającem się zrozumieniu, że 
aby coś udoskonalać, regulować 
etc., trzeba przedewszystkiem za
troszczyć się o to, aby to „coś“ by
ło, żyło, rozwijało się. Tem „czemś" 
jest gospodarstwo. Prymat moty
wu gospodarczego nad administra
cyjnym wystąpił w czasie sesji w 
sposób wyraźny.

Przy debatach nad ustawami o 
charakterze raczej politycznym wy 
stąpił znów prymat motywu spo-1 
łecznego nad administracyjnym. Za
znaczyła się tu zbliżona do poprze
dniej zasada: aby coś udoskona
lać, regulować —  trzeba to robić w 
zgodzie ze społeczeństwem, z jego 
Potrzebami i z nurtującemi je prą
dami.

Zapewne —  z zasad tych nie wy
ciągnięto pełnych konsekwencyj. 
t^-tyczy to zwłaszcza ustaw samo
rządowych. Nie godzimy się jednak
2 poglądem, że parlament zamiast 
Zamknąć furtkę dla ingerencji ad
ministracji do samorządów, otwo- 
łzvl ją jeszcze szerzej, niż tego pra- 
& '■} rząd; że w tej dziedzinie wystą

piła raczej konsolidacja opinji par
lamentarnej z biurokratyczną, niż 
parlamentarnej z oipinją społeczną. 
Owszem —  tendencje do szerszego 
otwarcia furtki biurokratycznej wy
stąpiły, zwłaszcza w Senacie. Jed
nak przeciwstaw i on o się im w spo
sób skuteczny. W sumie zaś można
by raczej mówić o poprawieniu 
przez parlament pozycji czynnika 
społecznego w samorządach, co —  
wobec składu ciał ustawodawczych, 
przesyconych samorządowcami —  
już samo iprzez się stanowi akt pew
nego .rodzaju samozaparcia.

Fakt, że parlament staje się w 
coraz mniejszym stopniu rzeczni
kiem interesów administracji, a w 
coraz szerszym —  życia gospodar
czego i społecznego, zasługuje na 
podkreślenie, jako rzecz wysoce po
żądana. Napewno —  nie byłoby tej 
ewolucji, gdytby nie to, że parlament 
zyskał sobie pewien kredyt w spo
łeczeństwie. Z drugiej jednak stro
ny nie byłoby tego kredytu, gdyby

nie ta ewolucja. W ten sposób moż
na powiedzieć, że dorobek sesji 
nadzwyczajnej, aczkolwiek nie op
tymalny, ale przecież korzystny z 
punktu widzenia gospodarczego i 
społecznego, jest wspólną zasługą 
parlamentu i opinji społecznej.

X
I tutaj występuje jedno istotne 

zagadnienie. Nie byliśmy i nie jes
teśmy entuzjastami obecnej ordyna
cji wyborczej i obecnego składu 
parlamentu. Mimo to dążyliśmy za
wsze do tego, aby jego prestiżu nie 
osłabiać, lecz go wzmacniać. Spoty
kało się to z oburzeniem niektórych 
odłamów, które postępowanie po
wyższe przyrównywały do galwani
zowania trupa.

Wydaje nam się, że sesja zarów
no budżetowa, jak i nadzwyczajna, 
dowodzą, że jednak nasze stanowi
sko było właściwe. Gdyby wszyscy
—  cała opinja —  odwrócili się od 
parlamentu, odmawiając mu swego 
poparcia, wówczas na walce społe

czeństwa z parlamentem wygrałby 
tylko ten trzeci —  administracja.
Albowiem jej rozrostowi nie byłby 
się w stanie przeciwstawić parla
ment, nie mający oparcia w opinji. 
Motyw administracyjny stawałby się 
przy każdej nowej ustawie moty
wem jeszcze bardziej dominującym 
w naszem życiu. A  ponieważ od 
czasu ostatnich wyborów ustaw 
tych przybyło sporo —  okazałoby 
się, że ci, co życiu chcieli się przy
służyć, zaszkodzili mu najbardziej; 
przyczynili się bowiem .pesrednio 
do rozszerzenia sfery niekontrolo
wanego i niekorygowanego wpływu 
administracji.

Ten efekt musiałby być uznany 
za szczególnie paradoksalny z punk
tu widzenia tych, którzy są rzecz
nikami demokracji: zwalczając par
lament, jako nie dość demokratycz
ny, przyczyniliby się oni do wzmoc
nienia administracyjnej dyktatury.

M. K.

Dole interpelacje sen. Żeligowskiego
&<3 b*qbw. z o s ś a ł y  o g ł o s z o n e

Na ostatniem posiedzeniu sesji 
nadzwyczajnej Sejmu, której urzę
dowe zamknięcie dekretem P. Pre
zydenta Rzplitej nastąpi zapewne 
dzisiaj 28 b. m., poseł gen. Żeligow
ski złożył dwie interpelacje. Jedy
nie tytuły ich były podane do wia
domości publicznej. Teksty interpe- 
lacyj ogłoszono dopiero teraz. Pier
wsza z nich dotyczy Związku Gmin 
Wiejskich 11. P. Interpelant pisze:

Dnia 20 kwietnia 1937 r. na posiedze
niu Rady Naczelnej Związku Gmin W iej
skich, został wytu-jmy w  nOwym składrJe 
Zarząd i Komisja Rewizyjna Związku.

Na wniosek Komisji Rewizyjnej w ła
dze sądowo - śledcze wkroczyły na te
ren Związku, w celu zbadania zarzu
tów, skierowanych przeciwko ustępują
cemu Zarządowi.

Dawny Zarząd do tej pory nie przeka
zał noWemu Zarządowi agend Związku, 
aczkolwiek od półtora roku pozostaje 
pod zarzutem przekroczeń prawnych.

Wobec tego poseł gen. Żeligowski 
zapytuje p. ministra spraw wew
nętrznych, co zamierza uczynić, a-

żeby przywrócić na terenie Związku 
Gmin Wiejskich prawny stan rze
czy i umożliwić nowemu Zarządowi 
pełnienie swoich obowiązków.

Przypomnieć należy, że na czele 
dawnego Zarządu, którego działa
niom interpelant stawia zarzuty, 
stoi b. poseł Karol Polakiewicz, 
przywódca organizacji t. zw. „zie
lonych koszul", ostatnio włączonej 
do Związku Młodej Polski.

V'
Druga interpelacja poŁła gen. Że

ligowskiego adresowana do premje
ra i do min.oświecenia zatytułowana 
jest „w sprawie Instytutu Słowiań
skiego w Warszawie i katedr sło- 
wianoznawczych przy uniwersyte
tach". Interpelant tak uzasadnia 
swoje zapytania:

Od wiciu w ieków  Polska nie docenia 
zagadnienia idei słowiańskiej. To zatra- 
cc?a:e w ielkiej tradycji odbiło się tragi- 
c.-me r a  losach narodu.

Obacna chwila dziejowa kategorycznie 
zmusza nas do uświadomienia sobie, że

należymy do w ielk iego szczepu słowiań
skiego, k tóry od prawieków przetrwa! 
na tej samej ziemi, rozrósł się, zmęż
niał, poznał swoje wady i  zalety i jest 
najliczniejszym szczepem na terenie Eu- 
r°py.

Poseł gen. Żeligowski zapytuje 
p. premjera i ministra W. R. i O. P., 
co zamierzają uczynić, aby sprawie 
tej poświęcić więcej uwagi, a w 
szczególności, czy rząd skłonny 
jest preliminować w budżecie na 
rok 1939/1940 odpowiednie fundu
sze na stworzenie w Warszawie In
stytutu Słowiańskiego oraz na u- 
fundowanie przy uniwersytetach ka 
tedr słowianoznawczych, poświę

conych badaniem dziejów Słowiań
szczyzny, jej sztuk i literatur, za
gadnień ekonomicznych i społecz
nych.

Gen. Żeligowski w ostatnich cza
sach ujawnił szczególne zaintereso
wanie sprawami Słowiańszczyzny, 
propagując stworrenie bloku sło
wiańskiego.

a  b w b &  S € ? d l z ś a

Memieckie zaloty do lorda Runcimana
Mianowanie lorda Waltera Run

cimana medjatorem w sprawie za
targu czesko - niemieckiego (An- 
glja skrzętnie unika nieprzyjemnego 
słowa „arbiter") —  wywołało na 
całym świecie powódź komentarzy 
i przypuszczeń.

Na największą bodaj utvagę za
sługuje w sytuacji dzisiejszej ko
mentarz, jakim tę wiadomość zaopa
trzył sam „ftihrer" Niemców sudec
kich, Konrad Henlein.

Henlein wypowiedział się w tej 
sprawie dwukrotnie. Złożył sensa
cyjne, bo w największym stopniu 
pojednawcze oświadczenie, na la
mach „Daily Telegraph‘“ . Enuncja
cja to obliczona ad usum publiczno
ści angielskiej jest niesłychanie 
zręczną. Przeciętny Anglik, dość 
przecież powierzchownie orjentują- 
cy się w stosunkach czeskich, 
w oświadczeniu Henleina wyczyta i 
zrozumie tylko jedno: to mianowi
cie, że Henlein absolutnie wyklucza 
wojnę i że nie żąda przyłączenia 
Sudetów do Rzeszy Niemieckiej, i 
to mu napewno najzupełniej wy
starczy.

Henlein orjentuje się widocznie 
dobrze w mentalności angielskich 
swych partnerów, jeżeli staje przed 
nimi w masce niezłomnego pacyfi
sty. To, że przy tej okazji podkreśla,

iż nie zadowolni się nigdy „zdaw- 
kowemi obietnicami", napewno 
przez nikogo w Londynie nie bę
dzie zauważone.

Wartość i sensacyjność tego o- 
świadczenia są podważone zresztą 
przez komunikat Niemieckiego Biu
ra Informacyjnego, które doniosło 
z Pragi, że wywiad z Henleinem 
ogłoszony w „Daily Telegraph" jest 
zmyślony.

Inny komentarz do misji lorda 
Runcimana dał Henlein w wezwa
niu Niemców sudeckich, którzy 
lordowi - medjatorowi obiecują jak 
najbardziej lojalną współpracę. I 
to oświadczenie będzie napewno w 
Anglji przyjęte z żywą sympatją, 
jako dowód lojalności Niemców su
deckich wobec Anglji. Jest rzeczą 
oczywistą, że Niemcy sudeccy po
stanowili załatwić swoją sprawę 
niejako ponad głodami czeskich go

spodarzy i że w tej chwili zajęci 
są jedynie tem, aby pozyskać sobie 
względy gościa angielskiego.

Nasuwa to pewne podejrzenia, 
które okazać się mogą niesłuszne, 
iż Niemcy sudeccy i ich przyjaciele 
z Rzeszy mają już pewne dane co 
do właściwego ęastroju lorda Run
cimana i że spodziewają się po nim 
dużej ustępliwości wobec ich dą
żeń. Stąd też zapewne wywodzi się 
ich niesłychana uprzejmość, robią
ca chwilami wrażenie poprostu za
lotów do Anglji.

Opozycyjne partje czeskie przy
jęły wiadomość o mianowaniu lor
da Runcimana z wyraźnem nieza
dowoleniem. Ich zdaniem, angielski 
medjator rozstrzygać ma o spra
wie czysto wewnętrznej czeskiej <— 
a przeto decydować ma w pewnym 
sensie o Czechach bez Czechów. 
Opozycja upatruje w tem umniej
szenie presrtiżu suwerenności pań
stwa.

Rząd czechosłowacki jednak go
dzi się na propozycję angielską, 
przyczem czynniki dyplomatyczne 
angielskie wyraźnie podkreślają, 
że lord Runciman przychodzi do 
Pragi Czeskiej nie jako sędzia, lecz 
w roli medjalora, do której podob
no ten angielski mąż stanu ma 
szczególne kwalifikacje.

N.

CZY  TYLKO DWA?
Lwowski „Wiek Nowy", pisząc o 

stawie dziel Wita Stwosza, której 
odbywającej się we Wrocławiu wy
stawie dzieł Wita Stwosza, której 
wyłącznym cellem było propagowa
nie rzekomej niemiedko^ci tego mi
strza naszej średniowiecznej sztu
ki snycerskiej, zauważa:

„ W  zeszłym  roku niemieccy „uczeni”  
wykonali —  nieudaly zresztą —  wypad 
po Kopernika. Gdy zasłużenie dostali po 
łapach, dobrali się zkolei do Stwosza. 
Spór o pochodzenie Stwosza nie jest, 
nowy, ale nieprzyzwoitość wystawy wro 
clawskiej jest tem jaskrawsza, że urzą- 

'• dzono ją w  czasie, gdy w  dziale pol- 
' skim na wystawie rzemieślniczej w  Berli 
i nie ukazany został polski dorobek W ita 
Stwosza. Napaść „Ostlasidu”  i  wystawa 

j w e W rocławiu —  to dwa dowody nie- 
' m ieddej gościnności!"

Można takich dowodów znaleźć 
dużo więcej.

CHCĄ SŁAW Y KRZYŻACKIEJ

Gdyński „Kurjer Bałtycki" dono
si z Gdańska:

„O koło 6000 młodzieży nar.-socjalisty 
cznej urządziło w  Gdańsku wielką de
monstrację o charakterze „wschodnio- 
marchijsk\m". Stwierdzono na tej detnOg 
stracji, że już 17000 m łodzieży nar.-so- 
cjalistycznej w  tym roku wyhrało się 
„na wschód niemiecki śladami dawnych 
niemieckich kolonizatorów".

Demonstrację „uświetniły”  recytacje i 
inscenizacje historyczne, przypominają
ce wyrugowanie żyw iołów  słowiańskich 
z tych ziem ogniem i mieczem przez A l
brechta N iedźw iedzia i Henryka Lwa Sa 
skiego, bo wogóle „m iecz górował za
wsze nad pługiem na wschodzie” , tw ier
dzili młodzi recytatorzy,"

A więc tej młodzieży gdańskiej 
zachciewa się koniecznie „sławy" 
krzyżackiej. A może... może jej ktoś 
to tylko sugeruje?

TEJ PIEŚNI TON FAŁSZYWY™
„Dziennik Bydgoski" daje ostrą 

odprawę niejakiemu p. Kaudero- 
wi,'który na łamach „Deutsche Mo- 
natohefte in Polen", omówił spra
wę praktycznego stosowania pol
sko niemieckiego paktu nieagresji.

Ówże Herr Kauder twierdzi:
„że  rozgraniczenie interesów politycz

nych między Rzeszą a Polską na wscho 
dzie jest dzisiaj nietylko możliwe, ale 
konieczne. Potrzeba tylko, żeby polscy 
mężowie stanu polską opinję publiczną 
(prasę, stowarzyszenia i partje) wycho
wywali w  kierunku takich realistycz
nych możliwości."

Znamy tej pieśni ton fałszywy —  
zauważa „Dziennik Bydgoski", pi
sząc dalej:

„P . Kauder ubolewa, że niestety w 
społeczeństwie polskiem bardzo silne są 
jeszcze nastroje antyniemieckie. Tu też 
leży, zdaniem p. Kaudera, jeden z mo
mentów słabości niemiecko - polskiego 
porozumienia, albowiem pakt nieagresji 
będzie dopóty przeszkodą w  ostatecz- 
nem rozwiązaniu pewnych zagadnień w 
basenie środkowo - europejskim, dopóki 
jego znaczenie nie zostanie zrozumiane 
przez szerokie siery społeczeństwa pol
skiego” .

Ta ostatnia uwaga p. Kaudera trafia 
naprawdę w  sctlno rzeczy. Zdanie to 
przetłumaczone na język polski brzmia
łoby: pokój w  środkowej Europie bę
dzie wówczas trwały, gdy crty naród poi 
ski oświadczy się po stronie proniemie
ckiej polityki zagranicznej p. Becka, al
bo inaczej, gdy naród polski obronę 
swych interesów politycznych pOruczy 
polityce niemieckiej.11

Albo jeszcze inaczej, gdy szerokie 
sfery rasistowskie zrozumieją, że 
nam niczego narzucić się nie da.

IMTOMWAMIS:
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Brutalny marsz brunatnych bataljonów
Wierny ot/twórca — na<jl& „nawrócony**

4 n  1 ^  T «  m  m X  .  __ • *  1  9 1  • • « • .„Ostatni cywil“, książka E r n s t a  
G la s e r a ,  pojawiła się w polskim 
przekładzie Pawła Hulki - Laskow
skiego już parę miesięcy temu (Ge
bethner i W o lff) —  nabrała jednak 
teraz znowu specjalnej aktualności. 
Po aneksji Austrji rozeszły się mia
nowicie pogłoski, iż Gl&ser, znany 
powieściopisarz niemiecki, który z 
chwilą objęcia władzy przez Hitle
ra musiał natychmiast emigrować z 
Niemiec, „nawrócił się“ na naro
dowy socjalizm i uzyskał pozwole
nie na powrót do ojczyzny. Jeżeli ta 
wiadomość jest prawdziwą, w dziw- 
nem świetle stanęłaby postać auto
ra tej znakomitej powieści, bezwa
runkowo jednej z najlepszych, ja
kie dotychczas na temat narodowe
go socjalizmu napisano.

X

Akcja „Ostatniego cywila" roz
grywa się na krótkim wycinku pa
ru lat, upływających od schyłku re
publiki weimarskiej aż do objęcia 
władzy przez narodowych socjali
stów. Ten wielki proces historyczny 
przełamuje się w duszach i w zględ- 
dnie drobnych zdarzeniach małego 
miasteczka nadreńskiego, położone
go wśród przepięknych sadów i win
nic Nadrenji. W ten wielki proces 
historyczny uwikłanych jest bezpo
średnio i pośrednio cały szereg o- 
sób, cały szereg indywidualnych lo
sów poszczególnych jednostek. War
tki nurt wydarzeń zatapia tych po
szczególnych ludzi, niszczy ich i ni
weczy w swym rwącym biegu, roz
dziera rodziny, rozdziela przyjaciół, 
aby poprzez wzloty i upadki, po
przez morze nieszczęść, łez i podło
ści dojść wreszcie do swego trium
fu i zwycięstwa.

Glaser widzi to wszystko dosko
nale —  i głęboko współczuje z ofia
rami, które stwarza ten zwycięski 
pochód narodowego socjalizmu. Je
go książkę przepaja żal, rozpacz i 
ból nad losem najlepszych, najczyst
szych jednostek, które giną w tych 
pamiętnych latach. Widzi on przy- 
tem całą brutalność, całą przemoc 
tych maszerujących brunatnych ba
taljonów obalających na pięknej zie 
mi nadreńskiej jej najwspanial
sze tradycje humanistyczne, jej 
ideały wolnościowe i humanitarne 
—  a jednocześnie stara się zrozu

mieć, skąd bierze się olbrzymi roz
mach tego nowego ruchu i jego 
przesłanki.

W analizie przyczyn tego zjawi
ska nie posługuje się przytem Gla- 
ser tanią demagogją i nie upraszcza 
sobie zadania przez jednostronne 
skupienie samych złych cech po jed
nej stronie barykady. Pokazawszy 
całą przebiegołść i bezwzględność 
przywódców ruchu narodowo - so
cjalistycznego (z których jeden dr. 
Kahlane jest napewno literackim 
portretem Goebbelsa) szuka jednak 
Glaser, szuka rozpaczliwie pod po
włoką tych zewnętrzności, pod war
stwą prywaty i zła innych pobudek 
ich postępowania.

Niewątpliwie najbardziej intere
sująco wypadły w książce Glasera 
wizerunki fanatycznych przywód

ców ruchu narodowo - socjalistycz
nego, porucznika Tragera, nieszczę
snego Hansa Diefenbacha, kończą
cego swoje młode życie samobój
stwem, i całego szeregu innych. 
Chłodno i objektywnie, nie cofając 
się przed bólem, który sam musiał 
cierpieć kreśląc ten ponury obraz, 
pokazał Glaser powojenne młode po
kolenie, szarpiące się w pętach nie
doli powojennej, pokolenie, które 
w ciężkich przejściach po wojnie 
zagubiło swoją drogę, zgubiło ideę, 
zapomniało smaku życia i czaru sil
nej i mocnej idei przewodniej i 
które, jak tonący słomki, chwytał*! 
się tego wszystkiego, co dać mu u- 
miał bezwzględnie i twardo narodo
wy socjalizm. Do najlepszych kart 
powieści Glasera należą niewątpli
wie te, w których w artystycznym ]

skrócie pokazuje on, jak w tym o- 
j kresie nadciągającego hitleryzmu 
[ każdy z umęczonych mieszkańców 
miasteczka Siebenwasser, gdzie roz 
grywa się akcja „Ostatniego cywi
la", widział w narodowym socjaliz
mie to, czego sam szukał, czego po 
nim oczekiwał i czego pragnął, jak 
w słowa przywódców nowego ruchu 
każdy wkładał to, co sam chciał...

X
Fanatyczny przeciwnik narodo

wego socjalizmu —  podobno się na
wrócił... Jak to się stało? Może je
go zbolałe serce i umysł zapragnęły 
znaleźć ukojenie i spokój po latach 
szamotania się z nienawistnym 
wrogiem —  choćby kosztem podda
nia się temu wrogowi...

A. Chor.

Akcja antysemicka we Włoszech
Zapowiada ją minister faszystowski

Sekretarz partji faszystowskiej! Na terytorjach imiperjum z as to. s o 
minister Starace przyjął profeso-j wano już odpowiednie ustawy o 
rów uniwersytetów włoskich, któ-, ochronie rasy i przeprowadzane o-
rzy byli autorami, względnie któ-, ne są z całą energją. _________  ,t___ __
rzy zgłosili swój akceis do manife-j Jeżeli chodzi o żydów, mówił da- zapowiedział następnief żc" w" roku

ściach jednostek i zasobów mater- 
jalnych, główny sztab anty faszyz
mu.

Sekretarz partji faszystowskiejj|

Dalszą walką z Bojem
podejm uje czerwca 

M o s k w a  ,

Jak donosi „Bezbożnik" idbyl* 
się w Moskwie wielka konfrencj* 
bezbożników sowieckich z udale® 
przedstawicieli komsomołu ;szere- 
gu urzędów państwowych, ik ko* 
misarjatu oświaty ludowej, komi" 
sarjatu zdrowia pubilic3neg< itd.

Przedmiotem obrad konfrencji> 
której przewodniczył kifownik 
związku bezbożników sov\eckich 
Jarosławski, była dalsza rzbudo- 
wa i wzmocnienie propagand w re 
publikach związkowych ze ś j z e g ó l -  

nem uwzględnieniem agitacjwśrffi 
ludności mahometańskiej.

Barbarzyńscy zwolemicy 
Henleina •

zam aza li kościoły 
swastykami

Jak podaje praski korespndent 
dziennika „Le Figaro", w stolik 
Czechosłowacji podczas kazania k3, 
Tylinka w jednym z kościoów nil 
przedmieściu nieznani spravcy P0' 
kryli ściany świątyni tendeicyjn15' 
mi napisami, rysując na kncyfi^ 
sach znaki swastyki oraz znszczyl* 
figurę Chrystusa.

Warto dodać, że kaznodsieja ^ 
przemówieniu swem /poruszył spr*' 
wę narodowego socjalizmu i jeg° 
stosunku do religji.

stu rasizmu włoskiego, ogłoszone
go ostatnio pod auspicjami mini
stra kultury narodowej.

Minister kultury narodowej o- 
becny był w czasie tego przyjęcia.

Minister Starace złożył gratula
cje autorom manifestu i przypom
niał przy tej okazji, że praktycznie 
biorąc, od lat 16 faszyzm prowadzi 
już politykę rasizmu, zmierzającą 
do polepszenia jakościowego rasy 
włoskiej. Następnie min. Starace 
przypomniał, że Mussolini wiele ra 
zy wskazywał, w iswych wystąpie
niach w słowie i piśmie, iż rasa 
włoska należy do grupy indoeuropej 
skiej.

Obecne sformułowanie doktryn 
rasizmu włoskiego —  mówił min. 
Starace —  nie powinno być trakto
wane jako czysto akademickie. Prze 
ciwnie, po sformułowaniu .doktryn 
nastąpi ściśle Określona i przemy
ślana akcja polityczna. W następ
stwie utworzenia imperjum rasa 
włosika weszła w  kontakt z innemi 
rasami i dlatego też musi się bro
nić przed wszelki4mi domieszkami.

lej min. Starace, a m. in. i Żydów przyszłym, it. j. 17 ery faszystów
włoskich, to stanowili oni od tysię skiej, zostanie rozwinięta akcja!
cy lat rasę odmienną od innych i główna instytutów kultury faszy-'
w całym świecie, jak również i we stowskiej, opracowanie i wprowa-! Douglasa Corrigana, na którym
Włoszech, mimo polityki tolerancyj- dzenie w  życie faszystowskich za- przyleciał on z Ameryki do Europ/.

S a m i ! o t  C o r r i p s i a
w m uzeum

S a m o l o t  l o t n i k a  a m e r y k a ń s k i e g o

, t • u V ^  l i  (

nej reżimu faszystowskiego, stano- sad, dotyczących zagadnień rasy. 
wili przy całych swych możliwo- u m i e s z c z o n y

S m i t h s o n i a n

z o s t a n i e  w  m u z e u i ł  

w  N e w  Y o r k u .

K s a r a  z a  m o r a l n y
Znamienny wyrok sądu paryskiego

Paryski trybunał karny roz
patrywał wczoraj niezwykle cie
kawą sprawę, powstałą jia  tle akcji 
francuskich związków zawodowych 
"a rzecz pomocy Hiszpanji.

Robotnik nazwiskiem Targie, za
trudniony w pewnej stoczni, odmó
wił delegatom Confederation Gene
rale de Travail zapłacenia ze swych 
fV<T3dniowych zarobków 5 franków, 
mających być składką na rzecz po
mocy czerwonej Hiszpanji.

Gdy Targie odmówił zez-/olenia 
na ' potrącenie tej składki, delegaci

C. G. T. wraz z sekretarzem związ
ku robotnikow stoczni utworzyli 
samozwańczy „trybunał" stoczni i w 
imieniu „ludu" wydali wyrok, na
kazując opornemu opuszczenie pra
cy, a w razie gdyby Targie nie 
chciał cpuścić pracy dobrowolnie,

Dr.
ned. M A R C E L I  D O B R Z Y Ń S K I
Choroby weneryczne, skórne i płciowe 

Pierackiego 15 m 4, tel. 690-93 
Przyjmuje od 9 — 2 i 5 — 8 w.
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| zagrozili ogłoszeniem strajku i j® 
| kiemiś bliżej nieokreślonemi reprB 
sjami.

T a r g i e  r z e c z y w i ś c i e  z m u s z o n y  b y  

d o  p o r z u c e n i a  p r a c y ,  l e c z  j e d n o e z e ś  

n i e  z ł o ż y ł  s k a r g ę  d o  s ą d u  p a ń s t w o  

w  e g o  n a  s a m o z w a ń c z y c h  „ s ę d z i ó w 11

Wczoraj właśnie trybunał parysK 
skazał trzech delegatów C. G. T. n< 
15 dni więzienia każdego, grzywiil 
50 franków i na solidarne zapłacę 
nie 1000 franków Targie‘mu, jak* 
odszkodowanie za kilkutygodniowi 
przymusowe bezrobocie.

MABJAW MAŁKOWSKI

Naska i
—  To bardzo trudna sprawa — 

rzekł wreszcie...
— Właśnie myślałam, źe ta toreb 

ka... Wiem, że wychodząc z domu 
Krystyna Brandl miała ją ze sobą, 
a potem nie znaleziono jej nigdzie, 
ani na schodach, ani w mieszkaniu 
Spokojnego... A pan, skąd ją pan 
ma?

—  Czy pani jest pewna, że to jest 
właśnie ta torebka?

—  Nie wiem —  przyznała szcze
rze Brunicka, —  myślę, że służąca 
pani Brandl poznałaby ją z pewno
ścią. Jest wprawdzie monogram 
K. B. ...Krystyna Brandl, ale mono
gram to rzecz bardzo zwodnicza.

—  Słusznie —  rzekł inspektor— 
może to być równie dobrze Kata
rzyna Belloni lub Kazimierz Budzyń 
ski, albo jeszcze wiele innych kom- 
binacyj, dających w rezultacie ten 
sam monogram.

— Ale gdzie, gdzie znalazł pan tę 
torebkę? przecież to jest bardzo wa 
żne —  wołała Elżbietka.

—  Czy pani słyszała o Michale 
Kółko?

—  Kółko? —  powtórzyli równo
cześnie Rubelek i Brunicka.
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Brandla
P O W I E Ś Ć

—  Tak, bezrobotny szofer, miesz 
kający w suterynie domu przy uli
cy Hożej 12-a.

—  Suteryna! —  wykrzyknęła Bru 
nicka. —  Mecenasie, zapomnieli
śmy o śuterynie, łączącej się z tą 
właśnie klatką schodową, tam były 
drzwi, ale mogły nie być zamknię
te!... I ten Kółko?

—  Kółko opuścił mieszkanie oko
ło godziny czwartej i więcej się tam 
nie pokazał —  dokończył spokojnie 
Biruza. i

—  Więc to on, ten Kółko... i u nie 
go znaleziono torebkę? Czy już jest 
aresztowany ?

—  Nie, pani —  inspektor Biruza 
uśmiechnął się łagodnie. —  Toreb
kę odkryto w kieszeni człowjeka, 
który znalazł śmierć pod kołami 
autobusu właśnie w dniu 7-mym 
sierpnia, koło godziny 6-ej popołu
dniu. Dzięki pani ogłoszeniu, zwró
ciłem uwagę na łączność między te- 
mi dwoma wypadkami i udało się 
nam ustalić, że owym nieznajomym 
był właśnie ów Michał Kółko, po
szukiwany już przez policję.

•—  Więc zamordował Krystynę

Brandl i potem wpadł pod autobus?; 
—szepnęła Brunicka.

—  Czy zamordował Krystynę: 
Brandl... o tem bardzo wątpię! —  
westchnął inspektor.

D l a c z e g o  n i e ,  t o r e b k a  j e s t  n a j l e p  

s z y m  d o w o d e m  r a b u n k u .

W biały dzień, w śródmieściu, na 
schodach ruchliwej* kamienicy —  
wtrącił znowu mecenas Rubelek. —  
To i. mnie wydaje się nieprawdopo-j 
dobne.

Gdyby ją uderzył jeszcze! 
czemś ciężkiem, to uwierzyłbym — i 
ciągnął dalej inspektor Biruza, alei 
wbiec na schody, strzelać zdaleka, 

i narażając się, że strzał zaalarmo
wać może mieszkańców, pot o, by 
zdobyć łup talk wątpliwy.

—  Tak —  rzekła zwolna Elżbieta 
— ale on jeden, ten Kółko miał szan 
sę wydostać się z domu przez sień; 
zatłoczoną zaniepokojonymi miesz
kańcami i nikt nie zwróciłby na 
niego uwagi, był przecież jednym z 
nich. A zresztą... Oczy jej zaczęły 
błyszczeć, zarumieniły się smagłe 
policzki, —  może był inny, poważ-! 
niejszy powód, dla którego chciał I 
zabić Krystynę Brandl.

Inspektor Biruza .nie odpowiedział 
Siedział chwilę w milczeniu, wresz
cie podniósł się z miejsca.

—  Pozwoli pani, że zabiorę to
rebkę. Nie na wiele przydała się ona 
pani.

—  Przeciwnie panie inspektorze, 
potwierdziła przynajmniej prawdzi
wość słów mego klienta.

—  Przecież nic w niej pani nie 
znalazła! —  jęknął mecenas Rube
lek.

—  Właśnie —  uśmiechnęła się 
Brunicka. —  Przecież torebka nie 
jest wcale zupełnie nowa i przy,tem 
jest dość duża, aby w niej można 
było pomieścić jeszcze sporo rze
czy bez obawy rozepchnięcia skóry. 
A to, że tak starannie usunięto z 
niej wszystko, co mogłoby zdradzić 
tożsamość właścicielki dowodzi, że 
Krystyna Brandl rzeczywiście nie 
chciała wyjawić Spokojnemu swe
go prawdziwego nazwiska.

—  Zapomina pani, że torebka ta 
przeszła już przez obce ręce —  u- 
śmiechnął się dobrodusznie inspek
tor Biruza.

—  Jeśli nie wyjął z niej pienię
dzy... zaczęła Brunicka ale nagle 
umilkła a wyraz jej twarzy świad
czył, że nie ma zamiaru zwierzać 
się ze swych domysłów przed nikim.

Inspektor Biruza umiał czytać w 
ludzkich twarzach, schował więc po 
spiesznie torebkę do teczki i poże
gnał mecenasa. Brunicka odprowa
dziła go do drzwi. Nim je otwarła,

m B a n a n n i
inspektor zlekka dotknął je j ramie- 
nią. Spotkała na chwilę spojrzenie 
jego poważnych wnikliwych źrenic

—  To jest bardzo trudna sprawa 
—  powtórzył — i nie można jej 
zgłębić, jeśli będziemy się wcią* 
kręcili w około tego jednego tra- 
gicznego dnia... Pani ma jakąś myśl. 
widzę to, niechże pani szuka dl3 
niej uzasadniona... Gdy będzie pani 
miała gotową teorję zbrodni, może 
zechce pani przyjść do mnie, poroz
mawiamy.

—  Dziękuję panie inspektorze- 
Biruza przestąpił już próg miesZ-

kania ale jeszcze zawrócił.
—  Co wie pani o samobójstwie 

Pawła Brandl? —  spytał niesp®' 
dzianie.

—  Bardzo niewiele —  przyznał® 
się —  ale właściwie dlaczego?...

—  Do widzenia pan i! —  Biruza 
był już na schodach.

Kiedy mecenas Rubelek zajrzał 'v 
chwilę potem do kancelarji zastał 
Elżbietkę wkładającą z pośpiechem 
kapelusz.

—  Wychodzi pani?
— Tak, idę do Brandla!

—  Znowu! —  skrzywił się mece- 
nas...

—  Muszę dowiedzieć się teraz jed 
nej rzeczy....

—  No... Rubelek był już najwido
czniej znudzony... Cóż takiego?

—  Muszę się dowiedzieć, czy pro
fesor Brandl nie miał kiedy włas
nego samochodu.

(d. c. n.)«
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H e n o l u c / a  n a  W is ie
Warszawa odwraca się frontem do rzeKi

W  ostatnich latach zaszły na W i
śle w obrębie Warszawy zmiany 
tak doniosłe, że można je śmiaio 
nazwać rewolucją. Przewrót dotyczy 
nietylko wybrzeży, które zmieniły 
swój wygląd (a to dopiero początek) 
ale i powierzchni rzeki.

Lewy brzeg, po stronie Warsza
wy, może pochwalić się już pięknie 
rozplanowanym bulwarem Kościusz
kowskim pomiędzy mostem Kierbe
dzia i mostem średnicowym, w po
bliżu którego, wpoprzek nowej arter 
ji, stanął, niestety, gmach oficer
skiego Yacht - Klubu... Od mostu 
Kierbedzia w stronę Cytadeli wie
dzie przestronna autostrada, wiodą
ca na Żoliborz z pominięciem tłocz
nych ulic północnej części miasta. 
Wreszcie, powyżej mostu Poniatow
skiego, usunięto z Solca przystań 
wyładunkową piaskarzy i żwirka- 
rzy, przenosząc ją na Siekierki. Na 
tak oczyszczonym terenie planuje 
się dalszy ciąg bulwaru, co pociąg
nie za sobą przebudowę całej nad
rzecznej dzielnicy, rażącej swoją 
brzydotą i zaniedbaniem nawet naj
bardziej pobłażliwe oczy.

Istota „rewolucji" urbanistycznej 
na „froncie Wisły" polega zatem na 
przestawieniu Warszawy, która sta
ła niejako tyłem albo bokiem do 
„królowej rzek polskich“ , a w nie
dalekiej —  miejmy nadzieję —  
przyszłości, stanie do niej napraw
dę frontem. A wówczas, zamiast 
nędznych ruder i walących się od 
starości domków, zaświecą licznemi 
rzędami okien wielkie gmachy, jak 
to się dzieje w każdem wielkiem eu- 
ropejskiem mieście, leżącem nad 
rzeką.

X
Na praivym brzegu, po stronie 

Pragi, postęp jest mniej widoczny, 
rozmach „rewolucji" słabszy. Wy
brzeże naprzeciw Zamku, między 
mostem Kierbedzia i mostem linji 
obwodowej przedstawia wciąż jesz 
cze obraz nędzy i  rozpaczy, pomimo 
bardzo malowniczego tła, jakie two
rzą tu: park Praski z głównym o- 
środkiem zabaw ludowych, oraz o- 
gród zoologiczny. Z tych wertepów 
nad rzeką, niegodnych nawet szanu
jącego się miasta powiatowego, mo
żna z małym nakładem pracy i kosz 
tów zrobić bardzo efektowny bulwar 
spacerowy i rozrywkowy, z mnóst- i 
wem kawiarń, restauracyj, kąpie-' 
lisk, przystani wioślarskich z łodzią 
mi do wynajęcia i t. d.

Powyżej mostu Kierbedzia ciąg
łość wybrzeża przerywa port hand
lowy, nad którym wypadnie przerzu 
cić most zwodzony, o ile ma być 
nawiązany kontakt z terenem pro
jektowanej Wystawy 19b3 r. Obec
nie teren jest literalnie odcięty od 
świata z jednej strony łachą porto
wą, z drugiej rzeką, z trzeciej —  na 
sypem linji średnicowej. Wał nad 
Wisłą zajęły tu plaże miejskie i na
leżące do różnych instytucyj pań
stwowych kluby, a dalszy plan 
trwa jeszcze w stanie sielskim i 
prymitywnym. Wydaje się jednak, 
że na tym odcinku „rewolucja“ ur
banistyczna wykona swój skok naj
większy, do którego wstępem będzie 
nowy most, łączący bezpośrednio z 
tem pustkowiem śródmieście War
szawy naprzeciw ul. Karowej.

V/X
Wybrzeże Saskiej Kępy wzdłuż 

"'ału Miedzeszyńskiego staje się w 
szybkiem tempie ważną arterją, łą
czącą stolicę z Otwockiem, Józefo
wem, Świdrem i licznemi osiedlami, 
?dzie, w miarę rozwoju komunika
mi, coraz więcej rodzin mieszka nie 
tylko latem, ale i na stałe.

Kto pamięta Saską Kępę z czasów 
Przedwojennych i wkrótce po woj- 
nie, ten „zdębieje" na widok clbrzv 
miej  zmiany, jaka tu zaszła w cią- 

ostatnich lat kilkunastu. Z daw
nego ustronia, o charakterze wiej- 

powstała rozległa dzielnica 
t>aiacvków i  willi, naibardziei, cbok

Żoliborza, nowoczesna i komforto
wa. Jedynie tylko „uzbrojenie ulic"
—  a więc bruki, kanalizacja, prze
wody —  nie nadażaia za tempem te
go rozrostu.

Wybrzeże Saskiej Kępy stanie 
się wkrótce głównym ośrodkiem 
plaż i sportów urodnych, albowiem 
wobec rugowania klubów wioślar
skich z obrębu miasta, zgrupują się 
one rzędem przy -wale Miedzeszyń
skim, powyżej 510 km., a więc za 
klubem policyjnym, pocztowców, ko
lejarzy i t. d. Ta przymusowa wę
drówka wyjdzie klubowcom na ko
rzyść o tyle, że pozwoli im odejść 
od kurzu i łoskotu miasta, a także 
korzystać z dobroczynnych promie
ni słońca, które tu operuje najsil
niej w godzinach popołudniowych.

Byłoby jednak do życzenia, aby 
wobec rosnącego oddalenia klubów 
od rrćdmieścia, uruchomiono wresz
cie dawno zapowiadane tramwaje 
•oodne, na wzór paryskich „bateaux- 
mouches" i weneckich „vaporetto“ ...

X
Ale tu już schodzimy z wybrzeży 

na koryto Wisły, gdzie również do
konały się doniosłe zmiany.

Dawniej widziało się na Wiśle 
tylko parostatki, barki, łodzie pias- 
karskie i przewoźnicze, tudzież tra
dycyjne tratwy. Dziś widzi sie 
przedewszystkiem roje kajaków, sta 
da żaglówek i śmigające wśród nich 
motorówki. Sport wodny spopulary
zował się ogromnie. Młodzież i sfe
ry niezamożne uprawiają z zapałem 
kajakarstwo, jednakowo nadające 
się i do podmiejskich weekendowych 
wycieczek i do turystyki wakacyj
nej, obejmującej setki kilometrów 
dróg wodnych. Ale ideałem młodych 
żeglarzy, obeznanych z wiatrem i 
wodą, jest yachtmg, otwierający 
przed nimi czarowne perspektywy 
dalekich wędrówek morskich. To też 
istniejące w Polsce stocznie i war
sztaty yachtowe nie mogą nadążyć 
zamówieniom, a w licznych klubach 
i przystaniach wioślarskich na Wi
śle rozuńja się i kształci narybek 
przyszłych marynarzy.

Należy ten zdrowy pęd popierać 
i ułatwiać, bowiem od niego zależy, 
w znacznej mierze, przyszłość Pol
ski na morzu. Dlatego też nie byłoby 
wskazane rugowanie wszystkich 
przystani wioślarskich z obrębu mia

sta; przeciwnie, o ile hasło: „fron
tem do Wisły" nie ma być platonicz- 
nym frazesem, należy nietylko po
rządkować i upiększać wybrzeże, ale 
i pamiętać o tem, żeby każdy zna
lazł łatwy dostęp do przystani, gdzie 
miałby do dyspozycji odpowiedni 
tabor kajaków, półbąków i żagló
wek.

Osobny rozdział w ewolucji spor
tu wodnego stanowią motorówki, 
naogół źle widziane przez kajakow
ców i żeglarzy ze względu na hała
śliwość motorów i na fale, wywoły- 
wane przez nadmierną szybkość. 
Sądzimy, że powinna tu wkroczyć 
policja rzeczna, ograniczając szyb
kość motorówek i nakazując zacho
wanie względnej ciszy przy pomocy 
tłumików.

Tak przeistoczona, unowocześnio
na i uporządkowana Wisła pod War
szawą stanie się wreszcie tem, czem 
być powinna: ozdobą miasta, naj 
większą arterją ruchu, miejscem 
rozrywki i wypoczynku, ośrodkiem 
sportu wodnego i początkową szko
łą żeglarstwa.

L. B

Tajemnicze wydalenie dziennikarza
Państwa totalne gnębią prasę

Niespodziewane wydalenie z 
Włoch korespondenta „Observera“ 
red. Cremony jest wydarzeniem co 
najmniej bardzo interesującem. 
Red. Cremona mieszka we Włoszech 
od lat dwudziestu, ma wysokie wło
skie odznaczenie i dotychczas cie
szył się ze strony władz włoskich 
nietylko zaufaniem, ale i popar
ciem. Nikt nie wie,- co się nagle 
zmieniło i dlaczego nastąpiło wyda
lenie tak bezapelacyjne i definityw
ne, którego odwrócić nie mogło na
wet wstawiennictwo ambasadora 
Wielkiej Brytanji, lorda Pertha.

Ponieważ red. Cremona jest po
chodzenia żydowskiego, nasuwa się 
tu przypuszczenie, iż wydalenie 
red. Cremony wiąże się z zapocząt
kowaniem we Włoszech rasizmu o 
zabarwieniu zdecydowanie antyse- 
mickiem. Przypuszczenie to —  zre
sztą dementowane ze strony oficjal
nej —  jegt mało prawdopodobne. 
Antysemityzm wzbiera istotnie we 
Włoszech falą dość silną, rasizm 
zaś włoski, wbrew pierwotnym 
przypuszczeniom, mieć pewno bę
dzie, zgodnie z ostatniem oświad
czeniem min. Staraze, także i swo
je konsekwencje polityczne —  trud

no jednak przypuszczać, aby „czyst
ka" rasistowska rozpocząć się mia
ła we Włoszech od korespondentów 
zagranicznych, zwłaszcza zaś od ko
respondentów angielskich. Przecież 
nawet Trzecia Rzesza, stosująca tak 
bezwzględnie zasady rasizmu, tole
ruje dziennikarzy zagranicznych Ży 
dów, widocznie wychodząc z założe
nia, iż antysemityzm jej jest spra
wą wewnętrzną i w stosunku do o- 
bywateli obcych nie ma zastosowa
nia.

Red. Cremona czem innem musiał 
się narazić władzom faszystowskim, 
jeżeli postąpiono z nim tak surowo ' niem na wolność...

od marcowych dni aneksji Austrji 
więziony jest w obozie koncentra
cyjnym w Dachau. Przewina red. 
Fundera polega tylko na item, iż u- 
chodził on za człowieka zbliżonego 
do b. kanclerza Schuschnigga i że 
w czasie urzędowania Schuschnig
ga „Reichspost" był odzwierciedle
niem poglądów i przekonań Frontu 
Ojczyźnianego Wywieziony odrazu 
po wkroczeniu wojsk niemieckich 
do Wiednia, „przebywa" obecnie 
red. Funder w Dachau i nic nie 
wskazuje na to, aby można się było 
liczyć z jego rychłem wypuszczę-

Największy w świetie
posąg Matki Boskiej
Rzeźbiarz francuski Serr wykod 

czył ostatnio wielki na 36 meitróiw 
wysoki posąg Matki Boskiej. Posąg 
ten, wykonany z białego marmuru, 
ustawiony będzie we wsi Relie pod 

i Lugdunem. Będzie to największy z 
1 istniejących posągów Najświętszej 
Panny.

Nowy zwierzyniec 
w Polsce

W Polsce został stworzony nowy 
zwierzyniec, jako rezerwat- dla dzi
czyzny w nadleśnictwie Glinna. Re- 

[ zerwat ten ma obszar około 3 tysię- 
| cy hektarów.

Obecnie zastawiane są pułapki na 
zwierzynę, zwłaszcza dziki, celem 
wpuszczenia ich w obręb ogrodzo
ny. Jednorazowo np. w jedneon tyl 
ko leśnictwie, złapano w  pułapką 
18 dzików.

: Konkurs na życiorys
świątobliwej „Pani 

Wawelskiej**
Wobec ożywienia starań o beaty

fikację Królowej Jadwigi, ma być 
•— jak się dowiadujemy —  rozpisa
ny konkurs na popularny życiorys 
„Pani Wawelskiej", któryby uwaglę 
dniał wszystkie wyniki badań histo
rycznych, zwłaszcza z lat ostatnich.

I Głownem zadaniem tego życiorysu 
ma być uwydatnienie pnsedewszyst* 
kiem cnót Królowej Jadwigi i jej 

; świętobliwości życia.

i bezwzględnie. Czem —  to są już ta 
jemnice reżimu faszystowskiego.

Zresztą red. Cremona nie jest je
dynym dziennikarzem, który w tej 
chwili cierpi za w o je  grzechy za
wodowe. Cierpienia jego ograniczo
ne są zresztą jedynie do wydalenia 
z Włoch— na terenie Rzeszy i przyłą 
czonej do niej Austrji niejeden 
dziennikarz po stokroć ciężej płacić 
musi za swoje przekonania. Ostat
nio właśnie Międzynarodowa Unja 
Prasy Katolickiej wystąpiła publi
cznie z obroną b, redaktora wiedeń
skiej Reichspost. p. Fundera, który

Na terenie Trzeciej Rzeszy usu
wanie korespondentów obcych sto
sowane zresztą jest dość często. Na
wet tak zdecydowanie dziś filonie- 
miecki „Times" ma „na sumieniu" 
wydalenie z Niemiec swego długo
letniego korespondenta —  we Wło
szech stosowano ten chwyt dotych
czas dość rzadko —  rzecz w tem, czy 
wydalenie red. Cremony oznacza i 
zmianę polityki włoskiej w tej spra
wie, czy jest tylko wypadkiem spo
radycznym, a więc tem samem o 
mniejszem znaczeniu istotnem.

n.

W arszaw ie przybyw a teatrów
Zapowiada się ożywiony sezon

Jak się dowiadujemy, kierownic
two Opery warszawskiej w sezonie 
1938-39 obejmą pp.: inż. Ryszard 
Falkowski, b. dyrektor administra
cyjny Opery i kapelmistrz Adam 
Dołżycki. Otrzymali oni mandat od 
Zarządu m. st. Warszawy na pro
wadzenie opery i operetki.

Sezon rozpocznie się 1 paździer
nika r. b. i trwać będzie do 30 mar
ca 1939 r. Obecnie nowi kierowni
cy zawierają umowy z artystami.

W pięciu teatrach T. K. K. T. w 
Warszawie zaszła zmiana jedynie 
na stanowisku dyrektora teatru Na
rodowego i Nowego, którym został 
Aleksander Zelwerowicz. Dyrekto
rem Polskiego i Małego pozostaje 
Arnold Szyfman, a Letniego —  Te
ofil Trzciński.

Również i Stołeczny Teatr Pow
szechny T. K. K. T. pozostaje nadal 
pod kierownictwem Eugenjusza 
Poredy. Teatr ten w nadchodzącym 
sezonie zamierza znacznie rozwinąć 
swą działalność.

Największą sensacją teatralną 
nadchodzącego sezonu będą dwa no

we teatry muzyczne a mianowicie: 
Marji Malickiej (w  nowym lokalu 
na ul. Marszałkowskiej w pobliżu 
Placu Unji Lubelskiej) i „Buffo" 
Fr. Jarossy‘ego w lokalu dawnego 
Teatru Aktora (Mokotowska 73). 
Poza wymienionemi w dalszym cią
gu pracować będą teatry Malickiej 
(Dramatyczny) w dotychczasowym 
lokalu, „Ateneum" pod dyrekcją St. 
Jaracza, „Cyrulik Warszawski" Fr. 
Jarossv‘ego, „Małe Qui Pro Quo" 
(dyr. S. Majde i J. Boczkowski) 
oraz zreorganizowany teatr rewjo- 
wo - operetkowy w gmachu Wielkiej 
Rewji.

X
W nadchodzącym sezonie ogółem 

v całej Polsce będą czynne 32 te
atry, z tego 14 w Warszawie i 6 ob
jazdowych, nie licząc poznańskiego 
Teatru Operowego i Opery oraz 
Operetki („8,15") warszawskiej.

Sezon nadchodzący przyniósł sze
reg zmian na stanowiskach dyrek
torów teatrów prowincjonalnych. 
Teatry miejskie we Lwowie (W iel
ki i Rozmaitości) objął 1 Marjan

Szpakiewicz, poprzedni dyrektor te
atru wileńskiego, teatr miejski w 
Wilnie —  aktor i reżyser teatru 
katowickiego Leopold Pobóg - Kie- 
lanowski. Aleksander Rodzewics, 
wieloletni dyrektor teatru im. Sło
wackiego w Łucku przeniósł się do 
teatru miejskiego w Bydgoszczy, 
jego miejsce zaś w teatrze wołyń
skim, który zasięg swój rozszerza 
na Lublin objął znany i utalentowa
ny aktor i reżyser Janusz Strachoc- 
ki. Teatr im. Bogusławskiego w Ka
liszu po ustąpieniu w kwietniu r. b. 
dyr. Iwo Galla objęło zrzeszenie ak- 
!orów z Marjanem Lenkiem na cze
le. Będzie ono prowadziło teatr na
dal, zamierzając w nadchodzącym 
sezonie uruchomić objazdy. W Ło
dzi sytuacja pozostaje bez zmian— 
dyrektorem trzech teatrów miej
skich (w  tem 2 peryferyjne) pozo
stają nadal K. Wroczyński i Ilugo 
Moryciński. Również nie zmienił 
kierownictwa objazdowy teatr ma
łopolski w Stanisławowie pod dyr. 
Zuzanny Łozińskiej. Teatr kameral
ny w Częstochowie poprowadzi Ka-

Znany lekarz 
portugalski
leczy gruźlicę 
solami złota

Jak donoszą z Lizbony dr. Mario 
Damas Mora, znany speejalista od 
chorób płucnych po powrocie z pod
róży naukowej do klinik zagranicz
nych udzielił wywiadu reporterowi 
„Dario de Noticias", podkreślając, 
że wprowadzi do swej kliniki meto
dę dr. Bernay z Lyonu celem lecze
nia gruźlicy. Dr. Mora stwierdza, 
że metoda ta dała wprost nieocze
kiwane rezultaty i ie  przy stosowa
niu jej gruźlica, tak silnie rozpo
wszechniona w Portugałji, będzie 
mogła być leczona metodą klinicz
ną, bez uciekania się do pomocy sa- 
naitorjów etc. dr. Mora przewiduje 
opór i sprzeciwy w stosunku do no
wej metody zwolenników leczenial 
sanatoryjnego, które —  według nie< 
go —  nie daje oczekiwanych rezul
tatów i jest dostępne tylko osobom 
zamożnym. Metoda dr. Bernay nia 
wprowadza żadnych nowych medy
kamentów, czy też środków leczni
czych. Stosuje ona sole złota, polega 
zaś tylko na zmianie sposobu do
starczenia chorym lekarstw, dzięki 
jttóremu osiąga się szybki i nieza
wodny skutek i w ogromnej więk
szości, całkowite wyleczenie w krót
kim czasie z gruźnicy. Metoda dr. 
Bernay, profesora uniwersytetu w 
Lyon jest już podobno z doskona- 
łemi wynikami stonowana we Wło
szech.

zimierz Brodzikowski i Tadeusz 
Krotkę, teatr miejski im. Orzeszko
wej w Grodnie, będący zarazem te
atrem objazdowym woj. białostoc
kiego —  dyr. Wł. Czengery. W tea- 
atrze im. J. Słowackiego w Krako
wie pozostaje nadal dyrektorem Ka
rol Frycz, w teatrze im. St. Wys
piańskiego w Katowicach —  Marjan 
Sobański. Teatr Polski w Poznaniu 
objął dyr. Wł. Stoma, objazdowy 
teatr ziemi pomorskiej w Toruniu
—  Władysław Bracki, teatr miejski 
w Sosnowcu spółka dyrektorska —  
K. Vorbrodt i Jócef Pelszyk.

Dotychczas nie podpisał konwen
cji z Z. A. S. P.-em wileński teatr 
muzyczny „Lutnia",



Położenie Kamieniu w M w  pod M M  PalsKi
na Wystawie w Nowym Jorku

W tych dniach wrócił z Ameryki 
komisarz generalny Wystawy w No
wym Jorku. Pobyt jego w Ameryce 
miał na celu ustalenie ostatecznej 
formy pawilonu oraz załatwienie 
spraw budowlanych. W licznych 
konferencjach i po szeregu zmian 
pawilon otrzymał swą ostateczna 
formę architektoniczną, która zyska 
ła najwyższe uznanie opinji publicz 
nej i fachowców w Nowym Jorku i 
wśród 40-kilku nadesłanych już o- 
becnie i zaakceptowanych projektów 
obcych pawilonów wybija się nie
wątpliwie na jedno z pierwszych 
miejsc.

Środek pawilonu stanowi ogrom
na, ciężka baszta obronna, otoczona 
wodą, przez którą poprzez dwa mo
sty prowadzi wejście do Sali Hono
rowej. Woda dokoła baszty jest z 
dołu oświetlona i otoczona kwiata
mi. Dachy nad skrzydłami pawilonu 
są wysunięte, pokrywając prze
strzeń dokoła basenu.

Po bokach kraty kute w żelazie 
pozwalają na widok tych kwietni
ków otaczających basen, z basztą w 
pośrodku.

Przed basztą stoi konny pomnik 
Jagiełły,

Pawilon będzie gotowy w końcu 
grudnia, a buduje go najstarsza i 
największa w Ameryce firma budo
wlana George Fuller et Co., przy 
czem jedna z klauzul koptraktu o- 
piewa, że pierwszeństwo przy posz
czególnych pracach mają firmy pol
skie oraz robotnicy polscy w Ame
ryce. W ten sposób z gwarancja 
punktualnego i dobrego wykonania 
łączy się, w ramach możliwości Kor

Zloia platyny
w Bośni

W miejscowości Ljubic w Bośni 
odkryto niedawno pokłady platyny. 
Odkryciem tem zainteresowała sie 
zagranica, szczególnie zaś Anglja i 
Stany Zjednoczone A. P.

Wzrost zadłużenia 
wewnętrznego w Niemczech

W  maju r. b. przyrost długów 
państwowych w Niemczech wyniósł 
850 miljonów marek; na sumę te 
złożyły się głównie krótkotermino
we zobowiązania skarbowe. Długo
terminowe zobowiązania Rzeszy 
wzrosły do sumy 13 miljardów 870 
miljonów marek.

Obok tego wzrosła również 4y2 % 
pożyczka wewnętrzna państwowa z 
626 do 774 miljonów marek. Krót
koterminowe zobowiązania dosięg
ły sumy 3 miljariów 200 miljonów 
marek.

Angielskie aluminium 
staniało

Poraź pierwszy od 1932 r. cena 
aluminjum została obniżona z 98 
Ł na 94 Ł za tonę. Zniżka wywoła
ła zdziwienie na rynku angielskim, 
wobec tego, że ceny innych metali 
wykazują tendencję zwyżkową. 0 
ile wiadomo koszty produkcji nie zc 
stały obniżone.

misarjatu, sprawa zatrudnienia Po- 
lonji amerykańskiej, o co Polonja 
usilnie zabiegała.

Położenie kamienia węgielnego 
Pawilonu Polskiego odbyło się w 
obecności kilkuset osób z rozmai
tych środowisk amerykańskich i Po
lon ji amerykańskiej. Przemówienia 
wygłosili naprzód komisarz gene
ralny Wystawy, następnie ambasa
dor R. P., wreszcie prezydent Wy
stawy. Po ceremonji na terenie Pa
wilonu Polskiego, odbyło się przy

jęcie w klubie wystawowym na 
brzegu jeziora, w którem wzięło u- 
dział około 200 osób.

Cała prasa amerykańska opisywa
ła tę uroczystość, szczególnie pod
nosząc niektóre momenty polityczne 
przemówienia ambasadora R. P. 
Prezes Wystawy w swojem przemó
wieniu stwierdził, że metody pracy 
dokoła Pawilonu Polskiego stano
wić powinny wrór dla udziałów 
innych państw, winszując jednocze
śnie, jak się wyraził „jednego z naj
piękniejszych rozwiązań architekto
nicznych na Wystawie".

Polska przeznaczyła na budżet 
Wystawy 3,500.000 złotych, to też 
z bardzo wielu pięknych efektów, 
jakie były przewidywane, trzeba bę
dzie zrezygnować, by utrzymać sie 
w tej, na terenie amerykańskim 
skromnej sumie. Wielkość pawilonu 
na terenie 50 tys. stóp kwadrato
wych, wynosi razem z restauracja 
około 40 tys. stóp kwadr., t. j. ca. 
4,000 m. kw. Jest to przestrzeń bli
sko 4 razy większa od pawilonu nie 
mieckiego lub sowieckiego w Pary
żu.

Zjazd elektryków polskich

Obniżka cen przędzy bawełnianej
Premjer gen. Sławoj - Składko- i W wyniku tej konferencji zarząd 

wski przyjął dnia 26 lipca b. r. de- [Zrzeszenia powiadomił p. premjera. 
legację Zrzeszenia Producentów że polecił swym członkom zastoso- 
Przędzy Bawełnianej w Polsce w wanie 8-procentowej zniżki cen 
sprawie obniżki cen przędzy. przędzy bawełnianej (P A T ).

183 tys. weksli zaprotestowanych
u/ cz e rw cu  r. f».

W Gdyni rozpoczął się doroczny 
zjazd Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich.

Po Mszy św. inż. Alfons Hofman 
otworzy} zjazd w sali dworca mor
skiego.

Po otwarciu zjazdu zebrani wy
słali depesze hołdownicze do hono
rowego członka Sfcow. Elektryków 
Polskich prof. Ign. Mościckiego,

Marszałka Śmigłego-Rydza i mini
stra Przemysłu i Handlu A. Roma
na. Następnie wygłoszone, zostały 
referaty inż. Hofmana o elektryfi
kacji Polski, inż. Gą-sso-wskiego o 
warunkach niezbędnych dla rozwo
ju przemysłu elektryfikacyjnego, o- 
raz Andrzeja Wachowiaka o zna
czeniu morza w dziejach Polaki.

Z Izby Handlowej Polsko*Łacióskiej
W  lokalu Izby Handlowej PoM to-Ła- 

cińsiko - Amerykańskiej odbyło się do
roczne W alne Zgromadzenie członków 
Izby pod przewodnictwem Preeesa Izby 
p. Emila Modlryckiego.

Represzeantowanych było ponad 80 pr. 
ogółu człotnikórw. Sprawozdanie roczne 
złożył p. Mgr. A l. Kahame, sprawozda
nie rachunkowe —  p. Józef Olechno
wicz. Po zatwierdzeniu sprawozdań o- 
raiz ucfowalenliiu budżetu ma roik 1938, 
Z grom adźc ie  udzieliło ustępującym wła 
(Łzom Izby absolutorium oraz wyraziło 
Pan-u Prezesowi Emilowi Modryakiemu 
podziękowanie za jego dotychczasową 
owocną pracę nad rozwojem Izby. Na
stępnie odbyły się wybory uzupełnia
jące do Rady Lzby.

W  uznaniu zasług, położonych dla 
Izby —  pre-zeaem na następną kaden
cję wybrany kos tał przez aklamację po
nownie p. Emil Modrycki.

Do Prezydium Rady weszli w icepre
zesi: Inż. Jam Kruszewski, Min. W łady

sław Maizurkiewócz, Konsul M ieczyaUw 
Fularski, p. Stefan Benzef, p. Aleksan
der Leszczyński, p. M ichał Pankiewicz, 
Mim. Dr. Tadeusz Grabowski, sekre-tarz 
—  p. Jan Wojnar, skarbnik —  p. Jakub 
Krajkeman.

Komisja Rewizyjna ukonotytuowafla 
została pod przewodnictwem p. Prof. 
Wlirtokła Góry. Do Zarządu laby weszły
następujące osoby: Prezes Emil Modryc
ki, Pierwszy W iceprezes —  Inż. Jan 
Kruszewski, Drugi W iceprezes —  Min 
W ładysław Mazurkiewicz, Trzeci W ic* ' 
prezes —  Dr. M ieczysław Stamirski, Se- 
kreftarz —  Dr. Hugo Groyecki, Skarbnik
— p. Jaikufc Krajkeman, Sprawy Gosp0- 
daroze —  Jutjan Dąbrowski. Zastępcy 
Członków Zarządu —  p.p. Edward r li ' 
szewski i Józef Olechnowicz.

Biuro Izby ukonstytuowane został® 
następująco: p. Józef Olechnowicz — 
jako p. o. Dyrektora i MjJr. A l. Kaha«e
—  jako W icedyrektor Biura Izby.

W < ę ( g o & §  a n g i e l s k i

broni się przed spadkiem 'wywozu
Z uwagi na pogarszającą się stale strony uzupełniłby tę sumę specjal

nym funduszem przeznaczonym

Liczba protestów wekslowych w 
czerwcu r. b. zmniejszyła się w sto
sunku do miesiąca poprzedniego 
jednakże w porównaniu z czerwcem 
1937 r. jest jeszcze znacznie wyż
sza. Według danych Głównego Urzę
du Statystycznego, zaprotestowano 
na terenie całej Polski ogółem 
183,353 sztuk weksli na sume 
-0.994 tys. zł. wobec 184.840 weksli 
na. sumę 21.694 tys .zł. w maju r.

tys. zł. w czerwcu 1937 r.
W pierwszem półroczu zaprotesto 

wano w Polsce ogółem 1.010.015 
sztuk weksli ogólnej wartości 
119,588 tys. zł., podczas gdy w ana
logicznym okresie poprzedniego ro
ku zaprotestowano 827,286 weksli 
na łączną sumę 101,595 tys. zł. W 
bieżącym roku'zatem protesty wek
slowe zwiększyły się znacznie zaró 
wno ilościowo jak i.pod względem

b. i 147,499 weksli na sumę 17.604 sumy

Pidtrlccm naidroższem m ia s te m  w  P e t a
Lekki wzrost kosztów utrzymania

Koszty 'utrzymania w większych --- 53,6. 
miastach Po-Lski w czerwcu r. b .! Najdroższem miastem w Polsce 
zwiększyły się lekko w porównaniu był w czerwcu r. b. Piotrków, gdzia 
z miesiącem poprzednim, natomiast wskaźnik kosztów utrzymania wy- 
w porównaniu z czerwcem ub. r. u-, nosił 55.9. Drogim zkolei miastem, 
legły znacznemu zmniejszeniu.' gdzie koszty utrzymania były dość 
Wskażnrk kosztów utrzymania wy- wysokie, jest Łódź (55.4), dalej zaś 
nosił bowiem w czerwcu r. b„ we- Grudziądz (54,3). Nfetjtańszem na

tomiast miastem w Polsce (z gru
py większych miast) było Wilno, w 
którem wskaźnik kosztów utrzyma
nia w czerwcu r. b. wynosił 45.7.

dług danych Głównego Urzędu Sta
tystycznego, 51,7 przy podstawie 
rok 1928 =  100, podczas, gdy w 
maju —  51,4, zaś w czerwcu ub. r.

Dobry rok dla hodowców ryb
Rok bieżący przedstawia się nie- zior i wód otwartych.

zwykle dodatnio dla hodowli ryb 
słodkowodnych. Według teoretycz
nych obliczeń, w roku bieżącym, na

Gorzej trochę jest w mniejszych 
racjonalnych gospodarstwach ryb
nych, które nie stosują sztucznego

rynku wewnętrznym znajdzie się dokarmiania ryb łubinem. Wygóro- 
przeszło 25 miljonó-w kilogramów j wana czasami cena łubinu nie po- 
ryb słodkowodnych. Doskonale bo-! zwala na tego rodzaju inwestycję 
wiem przedstawia się zarybienie je- mniej zasobnym gospodarstwom.

sytuację eksportową węgla angiel
skiego został wniesiony niedawno 
do rządu memorjał zainteresowa
nych sfer, w którym mieścił się pro 
jekt złagodzenia trudności, na ja
kie napotyka eksport węgla na mię
dzynarodowych rynkach.

Truności te wynikają przedew
szystkiem z bardzo silnej konkuren
cji, pochodzącej szczególnie ze stro
ny polskiej i niemieckiej. W związ
ku z powyższem, jak donoszą z Lon
dynu, mejnorjał ten i projekty w 
nim zawarte mają duże szanse na 
poparcie sfet rządowych.

Podobno przemysł węglowy w An
glji ma opodatkować się dobrowol
nie w wysokości 3 d. od każdej tony 
sprzedanej ną rynku krajowym. U- 
zyskanoby w ten sposób około 2 mil
jonów Ł  rocznie, rząd zaś ze swej

na
subsydjowanie eksportu węgla an
gielskiego. Pozatem w południowej 
Walji ustala się coraz bardziej pr# 
konanie, że pomoc rządowa dla eks
portu węgla wyrazi się również w 
poważnej obniżce taryf kolejowych-

Ułatwienia
dla włoskiego

przemysłu żelaznego
Dekretem królewskim węgiel i 

koks zagraniczny, użyty dla produlf 
cji surowca żelaznego z rudy we 
Włoszech, zwolniony został od cła 
wwozowego i opłat monopolowych, 
a przy stosowaniu koksu krajowego, 
zwolniono od cła węgiel, z którego 
koks będzie produkowany.

©iełda pion^żna
W A L U T Y  I D EW IZY  I pop 92, Starachowice 40 —  39.50, Ostr*

Na wczorajszem zebraniu giełdy w :-  I wiec 61 —  62, Haberbusch 48.50 —  48.75 
Lutowo - dewizowej w Warszawie tem- lombard 115 —  118, Żyrardów 56, Mo- 
dencja była mocniejsza przy małych o- dczejów 14.50 —  14.75. 
brotaich. Notowano: Amsterdam 292.10, P A P IE R Y  PRO CENTO W E
Bruksela 89,95, Kopenhaga 116.30, N ow y Dla paipierów procentowych tendencja 
Jorik 5.30,75, Nowy Jork kabel 5.31, O- | utrzymana. Obroty małe. Noitawano: 3 
sio 131.50, Paryż 14.71, Praga 18.34, proc. i-nrwest. I em. 8325 —  83.63 —• 
Sztdxho!im 134.95, Zurych 121.75, Bank 83.33, ser ja 93, II em. 82.25 —  82.63 •- 
Pot£:i płacił za: dolary amerykańskie 82.33, 4 proc. dolarowa 42.13, 4 i p6ł 
5.28, da!ary kanadyjskie 5.26,50, flo ren y ! proc. wljwm. 67.25, 4 proc. (korwofi-d- 
holenderskie 291,10, franki, francuskie 67.25 —  67 —  67.50, drobne 67.25, 4 i pól 
14.65, frajnkii szwajcarskie 121,25, belgi proc. ziemski* 66, 5 proc. Waraearwy 
89.70, guldeny gdańskie 99.75, korony stare 80.50, 5 proc. Warszawy -z 1933 !• 
ozedkTe odcinki do 20 kor. włącznie 74.25 —  74.50, odcinki po 1000 zł. 74.75,
14.80, korony duńskie 116 25, korony nor 5 proc. Łodzi z 1933 r. 66.50 —  66.75, 
wedkie 130$5, korony szwedzkie 134.30, 4 i pół proc. lisity z. z m. Lwowa 64.50, 
liry włoskie odcinki do 50 Kr. włącznie
22.80, maurki fińskie 11.30, marki nie
mieckie srebrne 95.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja mocna, 

szczególnie dla metalur.gji. Obroty małe 
wobec szczupłego zaofiarowania. Noto
wano: Bank Polski 125, Cukier 39.50 — 
39.75, W ęgiel 32.75 —  33 —  32.75, Li.l-

POZA GIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Inwestycyjna I  em. 83.5. 
Inwestycyjna II em. 82.5 
Dclarówka 42,13. 
Konsolidacyjna 67,5. 
W ewnętrzna 67.25 
Konwcrsyjaa 71.

Giefcta zbożow a
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo

żowo- towarowej w Warszawie ogólny’ 
c łyó t wyniósł 1163 ton, w tem żyta 575 
t. Notowano za 100 klg. parytet wagon 
V/arszawa w handlu hurtowym, ładun-

W zro s t p ro d u kcji p rze m y s ło w e !
w porównaniu * rokiem ubiegłym

Jak wynika z danych Głównego 
Urzędu Statystycznego produkcja 
przemysłowa w Polsce w ciągu I 
półrocza r. b. w porównaniu z ana
logicznym okresem r. ub. wykazała 
wzrost.

Poniżej przykładowo podajemy 
Zniżkę ceny najprawdopodobniej następujące dane liczbowe (w  tys.

ton. —  w nawiasach dane za I pół
rocze r. ub.): węgiel kamienny

wprowadzono tylko po to, by ułatwić 
aluminjum angielskiemu konkuren
tkę na rynku brytyjskim oraz zagra i 18.129 (16,769), koks 1,169 (971). 
nicą z aluminium obcesro pochodzę-1 ropa naftowa 249,3 (247,5), sole po-

| taśowe 295,0 (259,5), sól warzona i

kamienna 301,1 (287,4), rudy żela
zne 404,7 (328,8), rudy cynku i o- 
łowiu surowe 245,0 (232,8), surów
ka żelazna 431 (339), stal 725 (680;, 
wytwory walcowane 532 (502), ben
zyna 49,8 (45,9), oleje smarowe 
24,6 (23,8), gazolina 21,3 (19,9). 
cegła, płytki, kształtki szamotowe 
61,4 (55,3), cegła, płytki, kształtki 
dynasowe 153 (13,9), cement 620,1 
(466,0), sole żrące 14,5 Q2,4), soda 
krystaliczna 5,1 (4,1), przędza je 

dwabna sztuczna 3,1 (3,0), przędzi
wo, sztuczne 1,3 (0,6), kwas solny 
7.2 (6,7), ażotniak 44,5 (35 ,7 ), sia1 
czan amonu 33,8 (29,8), saletra 
„saletrzak“ 6,1 (4,4), saletra sodo 
wa .4,1 (3,7), saletra wapniowa  
43.6 (30,1), przędza bawełnianr. 
31,8 (29,3), m iazga drzewna 37.6 
(33,5), tektura 20,6 (18,9); p o r 
tem gazu ziemnego wyprodukowana 
282.185 tys. metr. sześć. (257,855 
tys. tp».łr sześć.).

kach wagonowych: pszenica jednoW*
27.25 —  27.75, zbierana 26.75 —  27.25. 
czerwona szklista 27.25 —  27.75, iyt®
I st. 20.25 —  20.75, jęczmień I et, 17.50 
—  17.75, II stand. 17 —  17.25, III **•
16.75 —  16, owies I et. 21.25 —  21.75-
II st. 19.25 —  19.75, mąka pszenna WY" 
ciągowa 43 —  45.50, gat. I 40 —  42.50- 
gat. I-A  38 —  40, gat. II 32 —  33.50- 
gat. I I-A  27.50 —  30.50, gat. III 24 —  
pastewna 16.50 —  17.50, mąka żyto'3 
gat. I 33.50 —  34.50, gat. I do 65 pro*
31.25 —  31.75, gat. II 21.50 —  22-<5- 
razowa 25.25 26.25, ziemniaczana 
perior" 31 —  32, otręby pszelKje grub*
12.25 —  12.75, średnie 11.25 —  11-7  ̂
żytnie 10.50 —  11, miałkie 11.25 —  11-?' 
groch polny z workiem 24 —  27, Yłctóri® 
z workiem 30 —  31, zielony z worki*111 
24 —  27, wyka jara 21.75 —  22.75, pe‘ 
luszka 25 —  26, łub:n niebieski 17.75-' 
18.25, żółty 20 —  20.50, rzepak o**1®/ 
46 —  47, makuchy lniane 21 —  21.50- 
rzepakowe 14 —  14.50, słonecznikom®
16.75 —  17.25, śrut sojowy 22.50 —  23’ 
bez obrotów, słoma żytnia prasowa*** 
6 , —  6.50, słoma żytnia w  enapkaeP
6.50 —  7, siano prasowane nowe £ai  
I-szy 7.50 —  8, siano praso "*® * $at. **
5.50 —  6.50.
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PO G O D A N A  DZIŚ

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem ze 
skłonnością do burz i przelotnych de
szczów. Chłodniej. Temperatura do 25 ©t. 
Umiarkowane w iatry z kierunków za
chodnich.

Truskawki, czekolada,
Jakie towary przewozi się samolotami

• • •
f2<vd|o

W teatrach
Teatr W ielk i: Nieczynny.
Teatr Narodowy! „Z ielony frak".
Teatr Polski: przedstawienie zaw ie

rzone.
Teatr Letni: „On i jego sobowtór".
Teatr M ały: Nieczynny.
Teatr Nowy: „Kochanek —  to j* ” .
Teatr Ateneum: Nieczynny.
Teatr Malickiej: „Na fali eteru” .
Teatr Kameralny; „Zbyt liczna rodzi

na".
Instytut Reduty: nieczynny.
Teatr W ielka Rewia: nieczynny.
Cyrulik Warszawski: nieczynny.
Teatr 8.15: „Krysia Leśniczanka".
M aU - Qtri - Pro tjuo ;t_ukierai<  ̂

Ziemiańska, ul. M azowiecka 12): Nie- ■ 
czynny. I

Dolina Szwajcarska; Codziennie kon- j 
terty muzyki lekkiej od godz. 11 rano 
do 23.30.

Rozwój linij lotniczych na całym 
świecie przyczynił się do wzmoże
nia ruchu nietylko pasażerskiego, 
ale przedewszystkiem towarowego. 
Szereg towarów przeznaczonych do 
pośpiesznej przesyłki ekspedjuje 
się obecnie samolotami.

Są to nietylko towary martwe; 
w Ameryce np. przewozi się drogą 
lotniczą zwierzęta, przeznaczone dla 
ogrodów zoologicznych lub dla la-

boratorjów uniwersyteckich, w ce
lach doświadczalnych. Ekspedycje 
polarne, powracające z podbieguno
wych krain, przywożą niejednokrot
nie wielkie psy eskimoskie, pingwi
ny i foki, które w klimacie konty
nentalnym są stopniowe aklimaty- 
zowane. Między stacjami doświad- 
cząlnemi w Brazylji a New Yor
kiem, Filadelfją i Waszyngtonem 
nieustannie kursują samoloty, prze-

Po U latach w obozie cygańshim

in f o r m a c j e  o  f i l m a c h  d o z w o l

D LA M L O D Z IE n : T .L  7-11-25.

W Minach
Adria: „Córka Szanghaju".
Atlantic: „W yspa skazańców".
Bałtyk; „W ięzy  miłości". 
yo/Mtol iManuałk. J25): „W r io l" .  
Casino: „Piętnastolatka".
Colosseum: „Zaginiona dżungla” . 
Czary: „Cień Szanghaju” i  „Książę X ”. 
E litę: „Królestwo za pocałuneik" i 

■.Brutal",
Europa: „Ludzie W isły",
Filhannonja: „Szczęśliw ie się skończy

ło".
Hollywood: Nieczynny.
Helios: „M iłość i łzy kobiety”  i „N ie 

dorajda".
Imperial: „Strzał w  nocy".
Italia: „Romeo i Julja".
Kino parafji św. Andrzeja: nieczynne. 
Majestic: „Dżentelmen w ierzy kobie- 

!ie". .
M ewa: „Lekarz pięknych kobiet" i 

■.Szalony porucznik '.
Miejski: „Trędow ata” .
Nowa Tombola: „Eskapada" i „K ró lo

wa taóca".
Palladium: „Ostatni akt zemsty".
Pan: Pierwsza miłość".
Petit Trianon: „Pod twoim urokiem"

1 „Hollywood” ,
Rpj: „Damą kameljowa" i dodatki. 
RialtO; „Ludzie W isły".
Roma: „Maski lorda Blakeneya". 
Sokół: „Sonata Kreutzerowiska” . 
Sorrento: „W łóczęg i północy" i „Toni 

* W iednia".
Studio: „Indyjski grobowiec".
Siinks: „Jej pierwszy bal".
Stylowy: „Patrol na pustyni* 
SwiałOwid: nieczynny.
Świt; „M ały  marynarz".
Ton: „Dzień na wyścigach".
Uciecha: „Kapitan Molenard*. 
Victoria: „W  cieniu Krzyża” ,
Wanda: „M oja panna mama” .

porwane dzieci
Niezwykłe poruszenie w  Łodzi 

wywołało odnalezienie przez policję 
dwojga dzieci, porwanych 11 lat 
temu przez cyganów.

W r. 1927, nad jeziorem Balaton 
na Węgrzech, rozbił swoje namioty 
obóz cygański. Któregoś dnia zginę
ło dwoje dzieci Amelji i Zygmunta 
Nowaków, pochodzących z Polski, 
a zamieszkałych nad Balatonem. 
Zginęli 2-letni Zygmuś i 4-leitania 
Gizella.

Najbardziej energiczne poszuki
wania nie dały rezultatu. Matka za- 
gionych zmarłą po pół roku, ojciec 
zaś powrócił do Polski.

Cyganie przenieśli się z nad Ba
latonu do Jugosławji, poczem wę- j 
drując przez Rumunję, przybyli w j 
roku 1936 do Polski. Początkowo ■ 
mieli swój obóz w powiecie wołyń- 1 
skim, później kieleckim, ostatnio 
zaś w piotrkowskim.

Wraz z cyganami przyjechali 
porwani Nowakowie. Zygmunt liczy 
już lat 13, Gizella —  15. Choć w 
ciągu tych ll-<tu lat zżyli się ze 
środowiskiem, niemniej czuli się w

odnalazły ojca
niem źle i postanowił zbiec z obozu.

W  nocy z 14 na 15 czerwca b. r. 
rodzeństwo zbiegło z obozu i pieszo 
udało się do Warszawy, a następ
nie do Brzezin pod Łodzią, dokąd 
o żebraczym chłebie przybyli 23 
czerwca.

Dziećmi zainteresowała się poli
cja kobieca. Znaleziono przy nich 
metryki, wystawione przez władze 
węgierskie. Policja skomunikowała 
się natychmiast z policją węgier
ską, która wyjaśniła, iż w r. 1927 za 
ginęło nad Balatonem dwoje dzieci.

W wyniku dalszego dochodzenia 
ustalono, iż ojciec dzieci, Zygmunt 
Nowak, mieszka obecnie w Piotrko
wie przy ul. Nowy Świat 12. Zawia
domiony o niezwykłem odnalezieniu 
chłopca i dziewczynki, przybył do 
Łodzi, gdzie nastąpiła wzruszająca 
konfrontacja.

Dzieci wraz z ojcem wyjechały do 
Piotrkowa.

Historja, jakby żywcem wyjęta z 
sensacyjnego romansu, niemniej —  
prawdziwa.

przy PRZEZIĘBIENIU
■GRYPIE i KAHARZE
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N AJBLIŻSZA  PREM JERA 
W  TE ATR ZE  LE TN IM

Beztrosko i  wesoło codziennie w  Tea- 
Letnim na arcyzaba/wnej farsie 
i jego sobowtór", w  której praw- 

gjwy koncert śmiechu dają: Śliwiński, 
 ̂ubert, Buk o; emska, Tatarkiewicz-W os 
<*Wtsika i Jakubińska na czele dosko- 
I? 'Zgranego zespołu.

przygoitowan:<u przezabawna farsa 
^jopoty Bourrachona" ze Zniczem, Szu 

tem, ŚiŁwińsicim, Jakubińską, Wos- 
: ^siką i Łrmymi.

^ T A T N I TYDZIEŃ PRZED STAW IEŃ  
..KOCHANEK TO  JA

. t a t r z e  Nowym rozpoczęła się o- 
ferja  przedstawień wesołej ko- 

Mn ■ \^ew ' aTO‘wicza „Kochanek to ja” ,Ik nilTTirVrt1 1 _____1tyJ?®i bumoru i niespodzianek eytuacyj- 
i w .  ‘ z wielką werwą granej przez Lin- 

Wesołowskiego i Białoezozyń-

1 sierpnia Teatr N ow y —  jak 
K^ozn-ie —  zostanie zamknięty aa prze 

®Łesiaea.

O 0 l f f E S Z C Z E « I £
Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na pod

stawie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że nieru
chomość w Łodzi, oznaczona hip. N. 2671, rep. hip. N. 368, należąca do 
JÓZEFA JANA U R B A N O W S K I E G O ,  obciążona wraz ze znaj
dującemu się na niej maszynami i urządzeniami faibryęznemi pożyczką 
Towarzystwa w sumie nominalnej funtów sterl. ang. 2,370.— .— , z kau
cją funtów' sterl. an-g 237.— .— , z powodu niezapłacenia rat od udzie
lonej pozyozki, wystawiona jest na sprzedaż w drodze przetargu pufołiez- 
ineigo (licytacji), który odbędzie się w  dniu 29 wraeśnia 1938 r. o godzi
nie 11-ej przed południem, w Kancelarji Hipotecznej przy Sądzie Okrę
gowym w Łodxi przed Notarjitszem Radzisławem Wodzińskim, lub przed 
zastępującym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest <na funtów sterl. 
ang. 474.— .— , w efektywnych funtach sterlingów ang., względnie w zło
tych podług kursu Giełdy Warszawskiej w przeddzień przetargu i zło
żona być winna w gotowiźnie lub też w listach zastawnych Towarzy
stwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w cenie nominalnej, z kuponami 
bieżąc emi.

Przetarg zacznie się od sumy funtów sterl. ang. 3,555.— .— , czyli 
w przeliczeniu Zł. 94,029.75 z zastrzeżeniem, że ta ostatnia suma może 
ulec zmianie stosownie do art. 17 Rozp. Prezydenta Rzplitej z 12.VI.1934 r. 
(D e . Ust. Nr. 59, poz. 509) w związku z kształtowaniem się kursu funta 
sterl. ang. , i

Zbiór objaśnień i warunków' sprzedaży, złożony do księgi wieczy
stej, przejrzany być może w Hipotece i w biurze Zarządu w Warszawie, 
ul. Jasna 1.

o b w I c s z c F e U J e
Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na pod-’ 

stawie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że.nieru-' 
chomość w Warszawie oznaczona hip. nazwą „Osada Mokotów N. 4c“ ,| 
należąca do firmy „FABR YK A LAKIERÓW ANGIELSKICH I  E M  A T „TT i 
KOLOROWYCH J. CZECHOWICZ i K. PAJEWSKI“ , a przez zastrze
żenie do firmy „FABRYKA LAKIERÓW ANGIELSKICH i EMALJI KO
LOROWYCH V I T O L I N, dawniej J. CZECHOWICZ i K. PAJEW- 
SKI , obciążona wraz ze znajdującemu się na niej maszynami i urządze
niami fabrycznemu pożyczką Towarzystwa w sumie nominalnej funtów 
sterl. ang. 1,200. . , z kaucją fuirtow sterl. ang. 240.— .— , z powodu 
niezapłacenia rat od udzielonej pożyczki wystawiona jest na sprzedaż 
w drodze przetargu publicznego (licytacji), który odbędzie się w dniu 
28 września 1938 r. o godzinie 11-ej przed południem, w Kancelarji Hi
potecznej przy Sądzie Okręgowym w Warszawie, przed Notarjuszem Bo
lesławem Zemihrzusikim, lub przed zastępującym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na funtów sterl. 
ang. 240.— .— w efektywnych funtach sterlingów ang., względnie w zło
tych podług kursu Giełdy Warszawskiej w przeddzień przetargu i zło
żona być winna w gotowiźnie lub też w listach zastawnych Towarzy
stwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w cenie nominalnej, z kuponami 
bieżącemi.

Przetarg zacznie się od sumy funtów sterl. ang. 1,800.— .— , czyli 
w przeliczeniu Zł. 47,232.—  z zastrzeżeniem, że ta ostatnia suma może 
ulec amianie stosownie do art. 17 Rozp. Prezydenta Rzplitej z 12.VI.1934 r. 
(Dz. Ust. Nr. 59, poz. 509) w 2wiązku z kształtowaniem się kursu funta 
sterl. ang.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wieczy
stej, przejrzany być może w Hipotece i w biurze Zarządu w Warszawie 
■ L O a ra  ł. g is

wożące klatki z papugami, małpami 
i wężami. Zwłaszcza wiele gatun
ków żmij jadowitych sprowadza się 
z farm, jak ,np. z Insituto Butantan 
w Sao Paolo do klinik uniwersytec
kich w Stanach Zjednoczonych.

W  Europie, jeżeli chodzi o towar 
żywy, główną część jego stanowią 
również okazy zoologiczne, przede
wszystkiem małpy, które się spro
wadza samolotami linij francu
skich (Air-France) i angielskich 
(Imperial Airways) z Afryki i A- 
zji, a nawet z Australji. Prócz zwie
rząt egzotycznych przewozi się tak
że myszki, świnki morskie i króliki, 
którym zaszczepiono surowice, a ba 
danie ich przeprowadza się w zmień 
nych warunkach klimatycznych.

Na naszych linjach lotniczych 
przewozi się przeważnie towary 
martwe. Główną część transportów 
towarowych w Polsce stanowią pro
dukty żywnościowe, poczta i gazety. 
Wśród produktów żywnościowych 
przeważają wyroby piekarskie i cu
kiernicze, które codziennie lub dwa 

| razy dziennie przesyłane są ze Lwo- 
I wa i Krakowa do Warszawy, albo 
1 też rozchodzą się ze stolicy do miast 
prowincjonalnych, gdzie istnieją 
porty lotnicze. Przesyłka pieczywa 
lwowskiego do Warszawy, albo 
transport czekolady warszawskiej i 
krakowskiej na prowincję posiada 
duże znaczenie: pieczywo zostaje 
dostarczone do sklepów i cukierni 
w przeciągu niecałych trzech go
dzin, zupełnie świeże, nie tracąc 
swego smaku.

W  razie kataklizmów, jak trzęsie 
nie ziemi lub powódź kiedy, wszel
kie inne środki komunikacyjne zo
stają zniszczone, przewóz poczty, 
środków żywnościowych i opatrun
kowych może być dokonywany jedy
nie przy pomocy samolotu. Pamię
tamy jak to było podczas strasznej 
powodzi w Małopołsce w 1934 roku.

O ile przewóz towarów na linjach 
lotniczych wewnętrznych jest sto
sunkowo niewielki, o tyle na szla
kach międzynarodowych polskich 
jest bardzo ożywiony i wykazuje w 
1936 r. 837 tysięcy tono-km., 621 
ton przewiezionych towarów, baga
ży i gazet, oraz 45 ton poczty.

Jakie towary transportuje się sa
molotami w obrocie zagranicznym? 
Bardzo różne. Jeżeli chodzi o arty
kuły spożywcze, to drogą powietrz
ną przewozi się winogrona i tru
skawki z Bułgarji. pewne gatunki 
homarów z Norwegji oraz niektóre 
wyroby konserwowe (np. pasztet) z 
Paryża.

W pewnych wypadkach transport 
odbywa się z przeładowaniem, gdyż 
towary z Norwegji idą do Berlina, 
a tam przenosi się je do samolotów, 
obsługujących linję Berlin —  War
szawa, należących albo do niemiec
kiej „Lufthansy“  albo do polskich 
linij lotniczych „Lot“ . Tą samą dro
gą przychodzą do nas z Norwegji 
futra. Z artykułów technicznych 
samolotami przewozi się części sa
mochodowe (sztuki do 500 kg. wa
g i) z Francji i radjosprzęt z wiel
kich zakładów w Holandji, przy- 
czem i ten transport odbywa się z 
przeładowaniem w Paryżu lub w 
Berlinie.

Z Lipska przybywają książki i 
przyrządy naukowe, Paryż i Lyon 
dostarczają artykułów mody dam
skiej, plecionek do kapelusz}', żur- 
nali mód, sztucznej biżuterji, pew
nych gatunków manufaktury, jak 
np. jedwabiu. Z Konstantynopola 
i Kairu przez Sofję przychodzą nie
które wyroby tytoniowe, z Holandji 
cebulki kwiatowe.,

Artykułem stale przesyłanym za 
pomocą samolotów są wszelkie fi l
my zarówno zagraniczne jak i na
sze krajowe, oraz zdjęcia prasowo- 
filmowe agencyj zagranicznych. 
Polska wysyła zagranicę nasiona, 
próbki konserw i rękawiczki.

Om,

C ZW A R TE K , 28 lipca.
6.15 „K iedy  ranne wstają zorze” . 6.20 

Muzyka z  płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Koncert Ork. 
Rozgłośni Lwowskiej pod dyr. Tadeusza 
Seredyńskiego. 11.57 Sygnał czasu. 12 03 
Audycja południowa. 15.15 „M oje waka- 
c je" —  powieść Starego Doktora dla 
dzieci. 1530 Muzyka lekka. 15.45 W ia
domości gospodarcze. 16.00 Muzyka sa
lonowa. 16.40 Jak powstaje samochód—  
pogadanka. 16.45 Spółdzielnia turysty
czno - letniskowa —  fełjeton Stanisła
wy Goryńskiej. 17.00 Muzyka taneczna
18.00 Przegląd wydawnictw. 18.10 Kon
cert z  Katowic. 18.30 Oryginalny Teatr 
Wyobraźni. 19.10 Koncert laureatów Kon 
serwatorjum Warsząiviskiego 19.30 Poga 
danka aktualna. 19.40 „Letn ie nastroje" 
—- koncert rozrywkowy. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 Audycja dla wsi. 21.10 Recital śpie 
waczy Lucyny Sizozepańskiej. 21.35 „M o 
rze i muzycy'* —  koncert symfoniczny 
z Paryża. 22.30 Muzyka peruwiańska —  
z okaziji święta narodowego Peru. 22.50 
Wiadomości sportowe. 22.55 Przegląd 
prasy.- 23.00 Ostatnie wiad. dziennika 
wieczornego, Komunikat m eteorologicz
ny i Pogadajaka aktualna w  jęz. niemiec 
kim.

C ZW A R TE K , 28 lipca
16.45 „Spółdzielnia turystyczno-let 

niskowa —  fełgetcai.
18.30 „Trw oga w  San Anton io"—  

słuchowisko.
19.10 Koncert laureatów Konsew. 

Warszawskiego.
19.40 „Letnie nastroje" —  koncert 

rozrywkowy.
21.10 Recital śpiewaczy Lucyny 

Szczepańskiej.
21.35 „Mionze i muzycy —  koncert 

symfoniczny z Paryża.

W A R S Z A W A  H (M okotów )
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.05 Part 

informacyj. 14.10 Program na jottro. 14.15 
Koncert solistów. 15.00 Wiadomości spor 
towe. 15.05 Orkiestra Salonowa M ieczy
sława Wunotwskiego i M ieczysława W ró
blewskiego. 17.00 Jak spędzić święto. 
17.10 Pogadarika społeczria. 17.15 M uzy
ka polska. 18.00 Muzyka lekka. 22.00 
„Girlsy na scenę" —  wycinek z  pow ie
ści Marji Uluiierwa/kiej p.  t. „Strachy".
22.20 Muzyka lekka i  taneczna.

PR O G R A M  A U D YC YJ  
STAC YJ K R Ó TK O FA LO W YC H  

24XX) Zapowiedź etaofi i Dziennik w 
jęayku polskim i ang. 0.15 Pogadanka 
aktualna. 0.20 Gra Kujawska Kapela. 
0.50 Co przynńosła poaźta zza oceanu?
1.00 Chór Polskiego Radga pod dyr. Sta
nisława Nawrota. 2.00 Lekka muzyka 
poiska. 2.50 Program na jutro

P IĄ T E K  29 lipca
6.15 „K iedy ranne wstają zorze". 6,20 

Muzyka (p łyiy ). 6,45 Gimnastyka. 7,00. 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka poran
na 11.37 Sygnał czasu i hejnał z Kra
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15,15. 
Atidycja dla dzieci. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Koncert z Poznania. 
16.45 „Kazim ierz" -— reportaż Marji 
Kuncewiczowej. 17.00 M uzyka taneczna.
18.00 W achlarz elektryczny —  \vygf. 
inż. Kazimierz MonikowskS. 18.10 Kon
cert z Poznania. 18.45 Szkic literacki.
19.00 Polskie utwory fortepianowe w  wy 
konaniu Edmunda RoesJera (z W3na).
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 „P o 
dróż w  nieznane" —  koncert rozryw
kowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Audycja dla wsi. 21.10 „Laura i F ilon" 
—  w ieczór dawnych piosenek. 21.50 W ia 
domości sportowe. 22.00 Muzyka kam e
ralna. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostat
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
Komunikat meteorologiczny, Pogadanka 
w języku angielskim.

P IĄ TE K , 29 lipca.

16.45 „Kazim ierz" —  reportaż.
18.45 „Powieść współczesna na 

rozsrfajnych drogach” —  Andrzej 
Rybicki.

19.30 „Podróż w  nieznane" —  kon
cert rozrywkowy.

22.00 Muzyka kameralna od Hayd
na do Ravela: Ludwik v.v Bee- 
thoyen.

W A R S Z A W A  II  (M okotów )
13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.00 Parę informacyj. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Koncert solisitów. 15.00 W ia 
domości sportowe. 15.05 Trio P. R. 17.00 
Pogadanka aktualna. 17.10 Płyty. 18.10 
Muzyka lekka i taneczna. 22.00 „W różki 
warszawskie" —  felieton Romany Dalbo 
rowej. 22.15 Muzyka lekka i taneczna. 
23.10 „Gulasz z  papryką" oz. 1 audycji 
w  wyk. M. Ork. P.R. pod dyr. Z. Gó- 
rszyńskiago i „Czwórki radjowej".

PR O G RA M  AU D YC YJ POLSKICH 
STAC YJ K R Ó TK O FA LO W YC H  

SPW . Fala 22 m. 13,6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m. 11,5 Mc. 
(Czas środkowo-europejski)

24,00 Zapowiedź stacji i Dzien/lik w 
języku polskim i ang. 0.15 Omówieni* 
proigramu na tydzień przyszły w  jęeyks 
ang. 0.20 ,J.aura i riLon" —  wieczór 
dawnych pioeenek. 0.50 „Jan Zamoyski" 
—  wygł. prof. Henryk Moścócki. 1.00 
„Dożynki" i „Na chlopskiem w eseła" —  
suity ludowe Tadeusza Sygiełyńskiego. 
2.00 „Chopin a poSska ańeania" —  audy- 

WctoŁda Hulewicza. 230cja w  oprać.
Ptagram. i* tro
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40 ran od 5 krewniaków
Wyjaśnia sie tajemnica potwornej zbrodni
Mieszkaniec osady Kamińsk 

pod Piotrkowem, 30-letni Ste
fan Kuśinierek, jeszcze w dniu
16 bm. udał się rowerem na 
przejażdżkę. Domownicy sądzi
li, że udał się on w dalszą dro
gę za interesami i nie niepo
koili się jego nieobecnością. 
Tymczasem w dniu onegdajszym 
udający do pracy w pole rol
nicy w rowie granicznym na łą
kach pomiędzy wsiami Ocho- 
cice —  Kamińsk zauważyli wy
stający z wody worek, zawią
zany sznurem, Wiedzeni cieka
wością wydobyli wór z wody 
i odwiązali go. Tu oczom zdu
mionych wieśniaków ukazał się 
okropny widok. Oto w worku 
znaleziono zwłoki jakiegoś męż
czyzny, okropnie zmasakrowa
ne. O  tym niesamowitym zna
lezisku niezwłocznie zawiado
mili policję, która w wyniku 
przeprowadzonego dochodze
nia ustaliła, że w worku znaj
dowały się zwłoki ś.p. Stefana 
Kuśmierka.

Okazało się bowiem, że Ku- 
śmierek został napadnięty i za
mordowany przez krewniaków. 
Krytycznego dnia Kuśmierek 
udał się rowerem za interesami. 
Kiedy znalazł się na łąkach po
między wsią Ochocice a K a 
mińskiem — napadło na niego 
kilku osobników, którzy ściąg
nęli go z roweru i leżąsego nu 
ziemi poczęli bić i kłuć nożami. 
Po kilku minutach— kiedy Kuś
mierek wyzionął ducha — mor
dercy włożyli go do z góry 
przygotowanego worka i po 
zawiązaniu wrzucili zwłoki do 
napełnionego wodą rowu.

Przeprowadzona na miejscu 
sekcja ustaliła, że ofiara zbro
dni otrzymała 40 ran kłutych.

Hotychczas władze bezpieczeń
stwa aresztowały 5 osób z po
śród krewnych zamordowane
go, na których ciąży podejrze
nie o bezpośredni udziył w tym 
potwornym morderstwie, do
konanym na tle nieporozumień 
rodzinnych. Wszystkich osa
dzono w więzienio piotrkow
skim do dyspozycji władz są
dowo śledczych.

Ze względu na toczące się 
śledztwo nazwisk aresztowa
nych na razie ujawnić nie mo
żna.

Postrzelenie notorycz
nego przestępcy

W  Wolborzu przechodzący 
ulicą funkcjonarjusz Policji 
Państw, zauważył poszukiwa
nego oddawna notorycznego 
przestępcę Józefa Gaickiego,
6 krotnie keranego za przes
tępstwa nztury kryminalnej. Po
licjant usiłował zatrzymać zło
dzieja, lecz ten na jego widok 
rzucił się do ucieczki. Policjant 
zmuszony został do użycia 
broni. W  wyniku złodziej zos
tał ranny i w stanie ciężkim 
odwieziony do szpitala.

Głuchoniemy
pod kołami samochodu
Na autostradzie Piotrków-Ka- 

towii e w pobliżu Kamińska sa
mochód ciężarowy prowadzony 
przez szofera Jana Szłyka z 
Warszawy, najechał na jakie- 
Soś starszego mężczyznę, któ
ry doznał ciężkich obrażeń cia
ła i tym samym samochodem 
przewieziony został do szpita
la. Prowadzący samochód kie 
rowca d i wał sygnały trąbką, 
jednak przechodzień nie ustę
pował z drzgi, co spowodowa
ło nieszczęśliwy wypadek.

Jak się okazało drzejechany 
został mieszkaniec Kamińska 61 
letni Józef Pruszyński, głucho
niemy.

Z pism i książek
R. Dybo ski: *Polska a kultu

ra Zachodu", Kraków, str. 18.
W  dzisiejszych czasach eta- 

tyzacji i socjalizacji życia pro
blem poruszony przez Dybos- 
kiego o roli Polski wobec kul
tury Zachodu jest bezwątpienia 
zasadniczego znaczenia. Autor 
rozważa tę sprawę na podłożu 
ewolucji historji kultury pol
skiej, w analogji ze stosunkami 
kulturalnemi w tym samym cza
sie na Zachodzie, przyczem za 
kośćce zajęcia tego stosunku 
przyjmuje: międzynarodowość i 
narodowość.

Wyjaśnia, że oba kierunki 
rozwoju w głębszem ujęciu nie 
przeciwstawiają się sobie. W  
wieku XX zarówno międzyna- 
rodowość, jak i narodowość 
stanęły w jaskrawej kolizji ze 
sobą, ponieważ wystąpiły do 
walki o hegemonję dusz. Stąd 
też w duchowości świata dwa 
światy niejako współzawodni
czą o palmę pierwszeństwa.

Polacy są wybitnymi nacjo
nalistami, pogląd ten uzasadnia 
prof. Dyboski drogą licznych 
przykładów zaczerpniętych z 
naszej historji z wieku XIV a i 
po ostatnie czasy.

Analogij tych do porównań 
z kulturą Zachodu szuka m. in. 
w takich wydarzeniach jak w 
założeniu uniwersytetu w Kra
kowie, w roli wszechnicy ja
giellońskiej w XV w., w całej 
działalności królowej Jadwigi, 
a później w roli Pawła Wład- 
kowicza. który tak dzielnie bro
nił sprawy polskiej za Jagiełły 
wobec Zakonu. Tą drogą śle
dząc bieg wydarzeń dziejowych 
po przez Mickiewicza, Lelewe
la wysnuwa wniosek, że współ
czesna kultura domaga się uz
godnienia dróg ducha dziejów 
ludzkości.

Dziś, gdy świat porusza się 
między biegunami komunisty
cznego internacjonalizmd a ra- 
sisty cznego nacjonalizmu— pisze 
prof. Dyboski —  trzeba umieć 
pojąć, że prawdziwy internac
jonalizm kulturalny daleki jest 
od boiszewizmu, tak samo jak 
i ku turalny nacjonalizm dalek 
jest od jaskrawych ostatecz 
ności hitleryzmu, (p. 17).

Ta niewielka rozmiarami bro
szura, ale bardzo przejrzyś ie 
oświetlająca sam problem roz
woju kultury polskiej na pod
łożu zagadnień ogólno-świato- 
wych i europejskich, zasługuje 
ze wszech miar na uwagę ze 
strony wnikliwego czytelnika.

Stefan Górzyński

Kupcy Piotrkowscy
dbaja o siedzibę swej or

ganizacji
W  związku z rozszerzeniem i 

wyremontowaniem lokalu biura 
Stowarzyszenia, domu p. Do
minika Niewińskiego, do zano
towania szereg faktów wskazu
jących na dużą ofiarność i po
czucie wpzięczności Członków 
dla pracy Stowarzyszenia, wy
rażające się w zaofiarowaniu dla 
biura różnych przedmiotów. 1 
tak:

1) p. Tatiana Fortwengler, 
właśc. sklepu bławatnego, ulica 
Słowackiego 24, zaofiarowała 
5 metrów firanek do okien oraz 
klosz do lampy elektrycznej;

2) p. Jerzy Niziński, właść. 
sklepu z galanterią damską, ul. 
Sienkiewicza 15 —  godło S.K. 
P. „Markury” wyrzeźbione wła
snoręcznie przez ofiarodawcą z 
dużym poczuciem artyzmu (z gi
psu);

3) p. Teodor Łączyński właśc. 
sklepu bławatnego, ul. Słowac
kiego 6, —  makatka na ścianę 
pod godło S.K.P. „Merkury”.

4) p, Konstanty Kubik właśc 
księgarni, Plao Kościuszki 6 —  
mapa powiatu piotrkowskiego.

5) p. Tadeusz Dobrzański, 
właśc. sklepu mat. piśm. i dru
karni, Słowackiego 9 —  mapa 
połskiej sieci kolejowej i lotni
czej.

^BALSAMICZNA
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Łobuzerski wybryk 
wyrostków

Do przejeżdżającego pociągu 
pospiesznego, zdążającego od 
Częstochowy w stronę Piotrko
wa, grupa wyrostków poczęła 
rzucać kamieniami. Jeden z ka
mieni trafił maszynistę Stan
kiewicza z Piotrkowa, raniąc 
go w głowę. Czas najwyższy 
ukrócić łobuzerskie wybryki 
wyrostków, którzy mogą przez 
swoją lekkomyślność spowodo
wać nieobliczalne w skutkach 
wypadki.

D Z IE N N IK  R A D IO W Y
Rosną kadry fachowców radio
wych na terenie Krakowskiej
Dyrekcji Poczt i Telegrafów

Rozgłośnia Krakowska przy 
współpracy Muzeum Przemysło 
wego i Wojewódzkiego Insty
tutu Rzemieślniczo-Przemysło- 
wego zorganizowała kurs insta
lacji anten i usuwania zakłóceń 
w odbiorze radiowym. W  kur
sie wzięło udział 64 słuchaczy, 
którzy po zakończeniu kursu w 
formie egzaminów ustnych i pi- 
śmienych otrzymali odpowied
nie dyplomy.

Dzięki zgodzie Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów 'imienne listy ab
solwentów kursu umieszczone 
będą we w s z y s t k i c h  
urzędach pocztowych Okręgu 
Krakowskiego, dzięki czemu za
interesowani będą mogli łatwo 
zorientować się kto jest odpo
wiednio fachowo przygotowany 
do wykonywania instalacji an
tenowych i zabezpieczenia źró
deł zakłóceń.

Na kursie, który odbywał się 
w gmachu Muzeum Przemysło
wego reprezentowane były pra
wie wszystkie firmy radioinsta- 
lacyjne Krakowa oraz elektro
wnie powiatowe. Wobec pro
wadzenia kursu i potrzeby te
go rodzaju fachowców —  na
stępny kurs zorganizowany bę
dzie w jesieni.

Zagraniczny gość przed pol
skim mikrofonem

W  sobotę, dn. 30 lipca o go
dzinie 18.10 wystąpi przed mi
krofonem Rozgłośni Warszaw
skiej śpiewak estoński, tenor, 
Rudolf Jóks. Zagraniczny arty
sta zapozna polskich słuchaczy 
z utworami swych rodaków, 
jek Karindi, Aav, Liidig i in
nych. W  części drugiej koncer
tu przedstawi sie jako interpre
tator arii operowych Bizeta, 
Doziniettieg© i. t. d.

Tegoż dnia o godz. 19.00 od- 
będzia się recital radiowy 
skrzypka Wacława Kochańskie
go. W  programie utwory Auli- 
na, Sindinga i Sibeliusa. CPC

Włościjański młyn 
parowy w Piotrkowie 

uruchomiony
Po przeprowadzeniu grunto

wnego remontu młyna Włości- 
jańskiej Spółdzielni Handlowej 
młyn został uruchomiony i dzię
ki temu uległy poprawie sto
sunki na rynku mącznym w 
Piotrkowie, które ostatnio do
prowadziły do zwyżki ceny 
mąki, a nawet spowodowały 
jej brak chwilowy.

Aby zrealizować hasło: Swój 
do swego 

Pij piwo z  browaru 
8RAULIŃSKIEG0

MORELE aprykozy szczepione 
pierwszej jakości 10.50
DZICZKI morele nie

szczepione 7.50
GRUSZKI deserowe 6.50
POM IDORY 6.00
MIÓD kuracyjny jasny

tegoroczny 15.00 
MIÓD hreczany gwa

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogromowe paczki fran

co za zaliczką wysyłają 
Bracia Baltuch 

Eksport owoców 
Zaleszczyki

Hurtownikom taniej
Żądać ofert

UCZĘ PISAĆ N A  MASZYNIE  
Piotrków-Trybunalski ul. Le
gionów 2.

Wyjeżdżając 
na urlop 
i na letnisko

nie zapomnij zaabonować

„Dziennik Narodowy”
który kosztuje z przesyłką po
cztową tylko 3 zł miesięcznie.

Remont starożytnego 
kościoła

Rektor starożytnego kościoła 
po-Jezuickiego w Piotrkowie, 
ks. dr. Rogowski przystąpił do 
częściowego remontu tej wspa
niałej świątyni piotrkowskiej, 
która pod względem zabytko
wym posiada wiele szacownych 
pamiątek. Roboty prowadzone 
są w kierunku zabezpieczenia 
przed wilgocią cennych fresków.

Przed marszem 
10.000 żydów do Pa

lestyny
Plan wymarszu 10.000 mło

dych żydów z Polski do Pale
styny, pod wodzą adw. W il
helma Rippla, został już całko
wicie opracowany. Impreza 
przewiduje utworzenieJS straży 
porządkowej, złożonej z kilku
set młodzieńców na motocyk
lach.

Adw. Rippel zwrócił się do 
państw, przez teren których 
odbywałby się przemarsz, o ze
zwolenie. Otrzymał dotychczas 
oficjalną odpowiedź pozytywną 
od rządów Rumunji, Bułgarji i 
Turcji.

Nowy rozkład
Jazdy autobusowej

na linji Piotrków —  Bełchatów
—  Szczerców z połączeniem do 
Wielunia, Zelowa i Łasku W A 
ŻNY OD 1 LIPCA 1938 roku.

Z Piotrk wa do Bełchatowa
odjeżdżają w godz.: 8.10 z po
łączeniem do Zelowa i Lasku) 
11,10 —  14,10 — 15,30 (z po
łączeniem do Zelowa Łasku)
18.30 (bezpośrednio do Szczer
cowa z połączeniem do Wielu
nia) i 21,25.

Z Bełchatowa do Piotrkowa
odjeżdżają w godz.: 6,55 —  8,20
—  9,40 — 13,00 —  16,00 i 19,00 

Z Szczercowa do Bełchatowa
i Piotrkowa odjeżdżają o godz
7.30 rano.

Z powodu remontu szosy 
Piotrków — Mzurki —  Bełcha- 
chatów wszystkie autobusy aż 
do odwołania kursować będą 
przez Wolę Krysztoporską i 
Bogdanów.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu

CENY  OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK  
N A R O D O W Y ” wraz z dosta
wą do domu lub przesyłką po
cztową wynosi 3 złote miesię
cznie.

Redaktor i Wydawca: TO M ASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa" Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

Znawcy: smakosze w Piotrkowie i okolicy uznali że najlepsze wyroby cukiernicze F E L I K S A  TEl\l- 
s z e n r A  Piotrków, ul. Piłsudskiego 58. Sieradzka 2 i Słowackiego 26.


